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Pierwsze p r z i i e
0  projekcie konstytucji opracowanym 

przez centrowe kluby parlamentu, w ypo­
w iedzia ło  się dotąd parę za ledw ie pism, 
jak  „K u r je r  W arszaw sk i" zbliżony do 
Stronnictwa Narodowego, —  „C zas" i „S ło ­
w o "  w ileńskie, organy BB. Praw dopodob­
n ie czeka się na zgłoszenie projektu 
w  Sejm ie. D o p ie ro  w tedy zacznie się dy­
skusja i dop iero  w tedy będziem y w ie­
dzie li, czy ten „p ro jek t umiaru politycz­
n ego", jak go wczoraj nazwaliśmy, będzie 
m ógł liczyć na powodzenie, czy też nie. 
Jeśli m imo to już dziś zabieram y głos 
w spraw ie tego projektu, to tylko dlatego, 
że nas niepokoi p rzy jęcie, które go spot­
kało odrazu w  paru pismach, —  przyjęcie, 
które n ie w róży nic dobrego, nie tylko dla 
tego  projektu, ale w ogóle dla w szelk ie j —  
tak jest, w sze lk ie j —  rew iz ji konstytucji 
p rzez parlament.

1 tak „C zas" zarzuca mu, że wzm ocnie­
n ie w ładzy Prezydenta, które zapowiada 
p ro jek t przyznaniem Prezydentow i „veta  
zaw ieszającego", jest iluzoryczne. A lb o ­
w iem  Prezyden t będzie musiał mimo 
wszystko ogłosić ustawę p rzez sieb ie za­
w ieszoną, jeś li ją parlament powtórnie 
uchwali. Jest to —  pisze „C zas" —  ro z ­
szerzen ie w ładzy Prezydenta „na m ilim e­
try ". Chciałby ją, widać, rozszerzyć o k i­
lom etry.

O ten sam artykuł zahaczył „K u rje r 
W arszaw sk i". I  jemu nie podoba się to 
rozszerzen ie praw  Prezydenta. A le  —  dla­
czego? Dlatego, bo —  to już stąd tylko 
krok  do „ustroju cezarystycznego".

T o  w ięc, co organow i konserwatywne­
mu w ydaje się za małem („m ilim e try " ) 
rozszerzen iem  w ładzy Prezydenta, to samo 
praw icowem u również organowi, organowi 
Stronnictwa Narodowego, w ydaje się roz­
szerzeniem  za w ielk iem , niebezpiecznem  
(„k ilo m e try " ). . . .  „C zas" tw ierdzi, że cen­
trum dobrą postawiło zasadę („w zm ocn ie­
n ie w ładzy P rezyd en ta "), a le nie w yprow a­
dziło  z n iej „żadnych konsekw encyj", t. j. 
n ie p rzy ję ło  tez BB. Natomiast „K u rje r 
.W arszawski" jest zdania, że centrum po­
szło za daleko, a artykuły projektu o w ła­
dzy Prezydenta sa „ustępstwem dla BB".

„ K o n s e k w e n c je "  i „u stępstw a "...
N ie jest dobrze, gdy się, chcąc pośred­

niczyć, n ie chce robić żadnych „ustępstw 
ze swego stanowiska. I n iktby dziś nie ga­
dał o projekcie centrum, gdyby poprostu 
przep isało konstytucję z roku 1921 bez 
zmian, jako substrat dla dyskusji. Byłby 
to nonsens. Skoro zaś centrum wystąpiło 
z  własną inicjatywą, zresztą zachęcone 
p rzez  wszystkie kluby sejmowe, to nie 
czas jest wyszukiwać ustępstw na rzecz 
tego  lub owego ugrupowania, ale patrzyć 
trzeba, czy ten projek t jest lepszym, czy 
n ie jest lepszym  od konstytucji 1921 roku.

N ie jest też „C zas" w  porządku, gdy 
kluby centrowe wzywa do wyciągnięcia 
w iększych „konsekw encyj" z zasady wzm o­
cnienia w ładzy Prezydenta. Bo, prawdę 
pow iedziawszy, i on tych konsekwencyj 
n ie wyciąga w  stopniu właściwym... N ie 
podoba się mu przepis, że Prezyden t musi 
ogłosić ustawę zawieszoną, jeśli ją parla­
ment powtórn ie uchwali. Chce więc, żeby 
jego  veto grzebało ustawę. Doskonale!

A le  w  takim razie napiszmyż mu w  kon­
stytucji, że ma w ładzę ustawodawczą, ska­
sujmy parlament, w ogóle przyjm ijm y „ce- 
zaryzm ". Toby dopiero ; była właściwa 
„konsekw encja" z tezy postawionej przez 
„C zas".

Przypatrzm y się teraz drugiej stronie 
zagadnienia konstytucyjnego u nas. M ia­
now icie pytaniu: —  co w  naszych warun­
kach jest m ożliw e? Bo przecież to jest 
momentem decydującym.

Mamy 444 posłów. W  tern 120 posłów 
lew icy polskiej, którzy by najbardziej w o­
le li n iczego n ie ruszać w  konstytucji roku 
1921 —  dalej mamy 85 posłów m niejszo­
ści i  komunistów, , k tórzyby najchętniej 
jeszcze „z lib era lizow a li" konstytucję, —  
dalej K lub Narodowy z 37 posłami odoso­
bniony zupełnie, —  i grupy rządowy (134 
posłów ), mające swój projekt. W  tych w a­
runkach możliwie są dwa tylko wyjścia 
z tej sytuacji: a lbo do rew iz ji konstytucji 
n ie dojdzie, albo, jeśli dojdzie, to n ie przez 
narzucenie żadnego z ' dotychczasowych, 
ekstremistycznych projektów  rew izji, ale 
p rzez wysunięcie nowego kom prom isowe­
go, któryby był postępem naprzód, ale nie 
rzuceniem się na oślep w  przepaść kopa­
ną przez BB. I  tę ro lę  odgrywa projekt 
centrowy.

Zagadnienie konstytucyjne stoi w ięc 
u nas dzisiaj tak: —  chcecie rew iz ji kon­
stytucji, to potraktujcie życzliw ie projekt 
centrowy! Odrzucacie go? To  odrzucacie 
tem samem wszelką możliwość dokonania 
rew iz ji p rzez Sejm. Bo przecież po do­
tychczasowej dyskusji chyba nikt z BB. 
nie łudzi się, by projekt tego klubu mógł 
uzyskać potrzebne w  Sejm ie głosy... Chy­
ba, że ktoś myśli o oktrojowaniu nowej 
konstytucji. A le  nam się zdawało, że za­
czynamy rozmawiać —  rozsądnie!

Prosim y zważyć podniesione w yżej mo­
menty. Moment przedewszystkiem  m ożli­
wości... Zważyć je  chłodnym rozumem!... 
A lbo  —  powtarzam y —  żadnej rew iz ji nie 
będzie. A lbo, jeśli będzie, to rew iz ja  kom ­
prom isowa w duchu projektu centrowego.

W . Z.

ir  miast amerykańskich chce uwieczn ć 
1 pamięć o Pułaskim.

Nowy Jork 20. 2. (P A T ).  Prasa polska do­
nosi, że Ignacy Wermiński, przew odniczący h. 
federacji kom isyj d la  obchodu Pu łask iego otrzy 
n|ał od rad miejskich 16-tu miast amerykań­
skich zawiadomienie, iż  m iasta te uchwaliły re­
zolucje, żądające od kogresij w ydan ia  ustawry o 
ustanowieniu dnia 11 października każdego ro­
ku, jako święta im. Pułaskiego. ,

Prezydent Masaryk dobrze zasłużył się 
: państwu. i

Czechosłow acja obchodzi uroczyście 80-tą 
roczn icę  urodzin sw ego  w ie lk iego  prezydenta  
■Masaryka. N a jw ięk szy  z współczesnych C ze­
chów. cieszący się ogromną i zasłużoną popu­
larnością w  narodzie doczeka ł s ię  za życia 
■wspaniałego pom nika. ’ O to stronnictwa two­
rzące koalicję rządową wniceły do parlamentu 
Ustawę, złożoną z dwu paragrafów, z których 
Nerw&zy powiada: „T. G. M asaryk dobrze za­
służył się państwu. Tę deklarację na w ie cz n ą  

'.pamiątkę wyrzeźb' się w  kamieniu w  obu bu­
dynkach Zgromadzenia Narodowego". ,

Paragra f drugi poleca w ykonan ie  tego po­
stanow ien ia  rządwwi. Pórez tego  rząd zg łosił 
w  senacie wniosek, p rzew rh rą cy  nadanie pre­
zyden tow i M asarykow i daru honorowego 
w wysokości 20 milicnów koron Oleskich, 

'k tórych  prezydent m oże użyć stosow nie do 
ww»eco uznania.

Lwowska Cli 0. w sprawie samorządu 
w Małopolsce Wsch

Zarząd D zie ln icow y Chrześcijańskiej D em o­
kracji we L w ow ie  na posiedzeniu w  dniu 17-go 
lu tego b. r. stw ierdza, że uchw alony w  kom isji 
admMŚstrnoyimej Sejmu projekt ustawy samo­
rządowej szkodzi w najwyższym stopniu intere­
som państwowym i narodowym w Małopolsce 
Wschodniej; żąda ^aibezpicczenia wspom nia­
nych interesów  państwowych i narodowych 
w  M ałopolsce W schodniej drogą odrębnego dla 
tej części kraju ustawodawstwa samorządowe­
go; w  tym celu domaga się odesłania wspom­
nianego projektu ustawy z powrotem do komisji 
administracyjnej.

MIN. PR YSTO R  P R Z E R W A Ł  U R ZĘ D O W A N IE  
Z PO W O D U  N IED Y SPO ZY C JI.

W arszawa, 20. 2. (P A T ).  Pan  minister P ra ­
cy  i Opieki Społecznej P rystor z powodu nie­
dyspozycji przerw ał urzędowanie. W obec w y­
jazdu wiceministra gen. Hubickiego na inspek­
cję dc Lw ow a  i K rakow a, zastępow ać będzie 
p. ministra dyr. dep. opieki społecznej p. Szu- 
bartowicz.

W arszawa 20. 2. (T e le f. wł.). W  K om isji za­
gran icznej Sejmu prztm aw ia ł nasampirzód 
w dyskusji nad eks.pos? min. Za lesk iego p. 
Stroński. Okres ostatnich trzech lat nie sprzyjał 
ugruntowaniu się naszych interesów żywotnych 
na terenie międzynarodowym, zauw aży! mówca. 
Co do Gdańska zgodzono się na podpisanie 
przez Wolne Miasto paktu K e lloga , oraz paktu 
L itw in ow a .; co umożliwia tendencje Gdańska do 
suwerenności.

Z drugiej strony nie zabezpieczono praw lu­
dności polskiej w  Gdańsku, zwłaszcza w  dzie­
dzinie religijnej. Litwa pozostaje pod wpływem  
Niemiec. Szczególn ie rażąeeim jest ośw iadczanie 
naczelnika H olów k i o otwarciu kw estji Wilna. 
W  stosunku do Sow ietów , od roku 1926 słysze­
liśm y w ie le  ośw iadczeń o ważności um owy o nie 
agresji, ale pertraktacje jakoś utknęły. Wielu  
Polaków w Rosji pozbawionych jest opieki du­
chownej. P rzy  •'statnieb konsekracjach biskupów 

nie uw zględniono Polaków . ’ Wewnątrz kraju 
sprawa katolicyzmu i prawosławia na kresach

otoczona jest ciemnością. N ie wiadomo do cze­
go zmierzają czynniki oficjalne. Konkordat Rze 
szy z Wątykanem nie zabezpiecza interesów lu­
dności polskiej.

Rząd w ielokrotn ie ośw iadczy ł,” że  uważa 
kwestję ewakuacji Nadrenji za doniosłą i ważną 
dla Polski. Polska jednak nie została dopusz­
czona do obrad w Hadze i nie uzyskaliśmy nic 
dla bezpieczeństwa Polski. Stosunek do N ie ­
miec przy ciągiem  zanikaniu rękojm i bezpieczeń 
stw.a nie łagodn ieje, ale naedw rót zaostrza się. 
Stanowisko Brtenda, że okupacja Nadrenji była  
tylko rękojmią dla odszkodowań, a nie dla bez. 
męczeństwa, powinno b y ło  w yw o ła ć  ze strony 
Po lsk i odmienne wyjaśnien ie, naw et na podsta­
w ie układu sojuszn iczego polsko-francuskiego, 
k tóry  w  takich wypadkach nakazuje osiągnię­
cie porozumienia.

Rozprawy prowadzone we francuskiej izbie 
deputowanych z końcem grudnia nie by ły  zado­
walające i stwierdziły znaczne zaburzenie po­
jęć

Gandawa. 20 2. (P A T .) i Studenci P o la cy  
■tutejszego uniwersytetu uchwalili jednom yślnie 
rezo lu c je , s tw ierdza jące  m. in.: ..Zw ażyw szy, 
ż e  od p ew n ego  czasu rozpow szechnia się na 
un iwersytecie w  Gandaw ie liczne dzienniki 
'komunistyczne w języku pelakim, wśród nich 
n iektóre w ydaw an e w  Brukseli, o charakterze 
wyraźnie antyrządowym, zmierzającym t’o w y ­
wołania rozdźwięku między robotnikami pol­
skimi, przebywającymi w Belnji j Francji i na­
strojenia ich wrogo do Polski i względem  
kraju, który udzielił im gościnności, zważyw - 
tszy, że obow iązk iem  w szystk ich  F o lak ów  jest 
■zapobieżenie tej działalności, zgubnej przede- 
wszystkiem  d la robotn ików  polskich. 1) doma- 
tgamy się wzmożenia ochrony moralnej i mate­
rialnej w  stosunku do setek tysięcy robotni­
ków polskich, przebywających w> Belgji i Fran­
cji; 2) dom agam y s ię założenia w Belgii dzien­
nika polskiego, k tó ryb y  przynosił robotnikom  
•polskim praw dziw e w iadom ości o Po lsce : ?) 
zwracam y uwagę m iarodajnych w ładz na fakt. 
że pod pretekstem studjów , wiele osób przy­

bywa z zagranicy z jedynym celem uprawia­
nia propagandy komuniatyaznej i 4) domaga­
m y się od innych kół studentów polskich w  Bel­
g i i  energicznego zwalczania propagandy bol­
szewickiej i  pod jęcia  starań w kierunku uświa­
dom ienia społeczeństwa belg ijsk iego o istotnej 
ro li w ysłann ików  M oskw y, ukrywających się 
pod  nazwą studentów ". '

Fuzla trzech najpoważnrszych banków
bułgarskich, *

Wiedeń, 20. 2. (P A T ).  „U n ited  P ress" dono­
si z So fji: T rzy  najpow ażn iejsze instytucje f i ­
nansowe Bułgarji, a m ianow icie: „Bułgarska  
Banka", „Banąue Franco-Bulgare pour Com- 
merce International4' i „Banąue de Credit Inter 
national" połączy ły  się w jeden bank pod na­
zw ą 1 „Z jedn oczon y  Bank B u łgarsk i". N ow y 
bank rozporządza kapitałem 100 miljonów h  •

—  .. o  . i
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0  c z c m  p i s z ą  i s i p i ? , .
Dlaczego „pominięto milczeniem*?
Swoją krytykę centrow ego projektu 

konstytucji kończy „C zas" następujacemi 
uwagam i:

„T r z y  środkow e stronn ictw a sejm owe 
nie uznają potrzeby  zasadniczej napraw y 
konstytucji. U w ażają, że  w  Sejm ie m og ły ­
by przejść ty lk o  nieznaczne poprawki. 
Pom ijają m ilczeniem  różne doniosłe kwe- 
stje, ja k : zmiano ordynacji w yborczej
(podniesienie gran icy  w ieku, reform ę lub 
zniesienie proporcjonalności); równoupraw­
nienie Sejmu i  Senatu; rozszerzen ie sądow­
nictwa adm m istrafyjnego; w prow adzen ie 
Rady Stanu i  N acze lnej Izb y  Gospodarczej. 
W  • tych kwesitjach, o k tórych  m ów ią, są 
n iesłychanie nieśm iałe i skłonne do og lą ­
dania s i ę . . .  na lewicę! Z obaw y przed 
lew icą  boją się takich reform , bez k tórych  
ustrój nasz pozostanie nadal n ieodpow ied­
nim, bo sejm okratycznym  i pozbaw ionym  
silnej w ładzy  naczelnej. Pon iew aż zaś taki 
ustrój musi funkcjonow ać ź le  i w yw o ływ a ć  
uzasadnioną ogóln ą  k ry tykę , przeto tern 
samem musiałby on i nadal pozostać ideal­
ną pożywką dta wszystkich prób rządzenia 
Polską po dyktatorsku".

D obry sobie ten „Czas**... W yrzuca 
klubom centrowym np., że n ie w prow a­
dzają równouprawnienia Senatu _ ze S e j­
mem ! Czy zapomniał, że p rzeciw  temu 
równouprawnieniu jest nie tylko lewica, 
ale i klub „Czasu", BB.? Co do innych 
„posunięć**, to —  mamy przekonan ie —  
można będzie rozpocząć rozm ow y z kluba­
m i centrowem i! Z  pewnością n ie stawiają 
one swego projektu  w  ten sposób, żeby 
„an i przecinka** n ie można w  nim było 
zmienić, jak to klub BB. początkowo po­
stawił swój projekt...

W reszc ie  —  zarzut „Czasu**, że projek t 
centrowy zostaje pod w pływem  lew icy. 
O ile  ten zarzut jest spraw ied liw y —  
przekonają się czyteln icy z  dalszego p rze ­
glądu p ra s y -

Znów „ustępstwo dla B. B."
Inspirow any p rzez Stronnictwo N aro­

dow e „K u rje r  Warszawski** przyznaje, że 
w  p ro jekcie centrowym  
\ „wprowadzono kilka zmian użytecznych

1 nawet niezbędnych".

A le  jako całość pro jek t ten n ie ’ znaj­
duje uznania „Kurjera**. G łównie z pow o­
du artykułów  o rozszerzen iu  w ładzy P re ­
zydenta. Uważa je  za 

„ustępstwo dla BB.“ .
Sądzi, że kluby centrowe, zanim przy­

gotow ały w łasny projekt, w inne były 
wprzód starać się pozyskać d la- swoich 
planów  „w szystk ie kluby opozycyjne" 
Tak  zaś, jak jest teraz,

„nie wydaje się —  pisze „Kurjer W arszaw ­
sk i" —  pewnean żeby projekt centrowy 
mógł się stać punktem krystalizacyjnym, 
około którego skupiłaby się —  choćby po 
długich targach i trudnych tranzakcjach —  
większość frakcyj opozycyjnych- Szczerze 
pragnęliśmy, aby się stało inaczej. Jesteś­
my najmocniej przekonani, że tylko w  ten 
sposób dzieło reformy zbliżyłoby się do 
pomyślnego końca. Przecież rząd milczy. 
Rząd nie gra tu żadnej rold“ .

„K u r je r  Warszawski** m yli się, naszem 
zdaniem. Porozum ien ie s ię  wszystkich 
partyj opozycyjnych w  spraw ie konstytu­
cji jest —  niemożliwe... Układ zaś stosun­
ków  w  Sejm ie jest taki, że mamy w  nim 
dwa w ie lk ie  b lok i: lew icy  i BB. Kto m y­
śli serjo  o  przeprow adzeniu  now ej kon­
stytucji przez Sejm, w in ien  próbować za- 
pośredniezyć m iędzy tem i dwoma bloka­
m i. Z  pewnością rząd na razie  m ilczy. A le  
tu chodzi n ie o rząd, ty lko  m. in. o BB-

Co się działo w Kowlu w r  1928?
„Nasz P rz eg lą d **  w yraża n a d z ie ję ,  że 

zostaną unieważnione w ybory także w  o- 
kręgu K ow e l— W ło d z im ie r z ,  w którym  BB. 
tak d o s k o n a le  s ię  sp isa ł, że wziął w s z y s t­
k ie  m a n d a ty . J a k im  s p o s o b e m ?  B a rd z o  
p ro s tym ... M ia n o w ic ie  u n ie w a ż n io n o

„ lis ty  ukraińskie oraz listę B loku M niej­
szości N arodow ych , na polu w a lk i pozosta­
ła um iarkow an ic-bezparty jna" lista ukra iń­
ska p. Romana en,ki k tóry  zdołał zebrać 
około 7000 głosów , oraz lista  ,.Bundu“ , 
pozbaw ionego prawie w p ływ ów  (4000 gło­
sów). W  porozumieniu z sanacją puszczono 
w reszcie listę ,A gu dy“ , lecz nie bacząc na 
odezw y i zaklęcia, straszaki i  obiecanki 
k redytow e, zdołała ona ściągnąć zaledw ie 
nędzną liczbę 1836 głosów**.

Rezultat był taki, że —  jak stw ierdzo­
no w  urzędowem  sprawozdaniu w ojew ódz­
twa —

,.sytuacja d la lis ty  N r  1 była  w  okręgu 
kow elsk im  w ysoce  pom yślna, gd yż  z po­
wodu unieważnienia w szystk ich  bardziej

„GŁOS NARODU1- z dnia 22-go lutego 1980. Nr. 47.

O d p o w ied ź  B o lsz e w fi.
Protest G łow y  K ościo ła  K a to lick iego  prze­

ciw  prześladowaniu religijnem u w  R os ji popar­
ły  dotąd dwa wyznania: anglikańskie (w ystą­
pieniem arcy-b. z Canterbury) i  greko-schizma- 
ty-ckie (uchwalą synodu w  Atenach ). Inne do­
tąd milczą, skrępowane najw idoczn iej tern. że 
in ic ja tyw a w yszła  z Rzymu.

Cóż się dzie je  w  R osji?

Na w ędzie  Pap ieża odpowiedziała Bolszc- 
w ja  —  jak  donosi „G om orę  della  Serak, —  za . 
kazem  publikowania tego listu i omawiania go 
w  prasie. Prześladow ani zatem za w iarę w  R o ­
s ji ludzie prawdopodobnie jeszcze nie wiedzą, 
że w  ich obronie stanęła Stolica Apost., a. na­
pę wno nie w iedzą, jak i oddźw ięk  w  świecąc to 
wystąpienie Pap ieża w yw oła ło . O czyw iście do 
czasu... B o mimo w szystko naw et R csja  bolsze­
w ick a  nio jest otoczona chińskim murena, przez 
k tó ry  m ysz się nie prześlizgnie, ale i do niej 
przenikną w ieści z Zachodu. Zresztą sama pra­
sa bolszew icka temu przenikaniu wiadom ości 
-z Zachodu miimowoli sprzyja..

Za lew a ją  obeonie fala złości i nienawiści 
z powodu mnożących się w św iecio protestów". 
P rzew ala  się przez uią wszystko, co k iedyko l­
w iek  w ym yślono przeciw  K ośc io łow i kato lick ie­
mu i p rzec iw  Papiestwu A taku je  się w  sposób 
najbardziej b ezw zg lędn y cerk iew  grecką, 5 w y 
znanie a r kańskie. R zecz jasna, że w  tych 
warunkach na.we.t ciemny „m u żyk " rosyjsk i mu 
si się zastanowić nad tema nadzwyczajnenn zja ­
w iskiem  i przyjść do przekonania, że ta kam­
pania jest odpow iedzią na jak ieś  wystąpien ie 
zw alczanych z taką wehememeją w yznań eitro- 
pejisfkairih. ^

Może najostrzej został zaatakowany arcybi­
skup anglikański z Canterbury. W idoczn ie  nie 
spodziewano się w  M oskwie, b y  się zdecydo­
w a ł na poparcie in ic ja tyw y  Papieża. „Ekonom i- 
cziesikaja Ż izń1’ odchodzi od zmysłów, gd y  
nim pisze. W ypom ina mu w ięc, że ma sute za- 
Oipatrzenie, g d y  „milj-ony robotn ików  angiel­
skich cierpią g łó d ". A  w  przystęp ie szczerości, 
k tóra  się zw ycza jn ie  w y ładow u je  w  paroksy­
zm ie wściekłości, za,pa-Amia go :

„ W  S. S. S. R. Chrystus nie ma już miej­
sca, gdzieby mógł głowę skłonić",

potw ierdza jąc w  tem sposób na jostrzejsze oskar­
żania S to licy  Aposto lsk iej. A le  zaraz potem 
pisano sow ieck ie  dodaje d la zatarcia, p ierwszego 
wrażonia:

„M im o to  jednak o  prześladowaniu relig ji 
w  U n ji sow ieck iej niema mowy7. W szys tk o  
polega na tem, że przez rozbudow ę socja li­
stycznego  ustroju religja. została przyciśnię­
tą  d o  mura1’.

Ęonadto Związek Bezbożników —  jak  ju ż 
■pisaliśmy —  rozpoczął wzmożoną agitację anty-
religijną... Id z ie  ona w  dwóch kierunkach. 
W p ływ a  Zw iązek  na ludność sterroryzowaną, 
żeby  się od ‘rządu dom agała —  rozw iązania 

w szystkich zw iązków  relig ijnych , a w na jb liż­
szym  czasie zakazania obchodzenia W ie łk ie j- 
n ocy  pod karą. Już się odby ło  szereg takich 

.zgromadzeń robotniczych**, na których  te g o  
rodzaju  żądania postaw iono. Najthionaiejsze, 
rzecz jasna, odbyło się w  sto licy , w  Moskwie... 
Bolszew icy  uważają, że w  ten sposób będą mo­
g li całą a.ntynełiigijmą akc ję  przedstaw ić wobec 
E uropy jako  —  akcję  pod jętą  na życzen ie lud­
ności. L ecz  są w  b łędzie 1

i Wiele spodziewali si*. bolszew icy po w ystą­
pieniu m etropolity  z N iżnego Now ogrodu , Ser- 
gjusza. U dzie lony jednak przez n iego prasie so­
w ieckiej i następnie zakom unikowany zagrani­
cy w yw iad  przyjęła  Europa tak, jak się nale­
ża ło spodziewać. Poznano w  niina od,razu redak­
cję bdszow ick ich  w ładz. Poprostu w yw iad  ca­
ły  sporządzili urzędnicy bolszew iccy i przedsta­
wili g o  tchórzliwemu szefow i „Ż yw e j C erkw i",• 
k tóry bez wahania, c.o b y ło  do  przew idzenia, 
dał sw ój podpis pod ten cyn iczny dokument.

Fakt podpisania tego  dokumentu nazywa ber­
lińska ..Germ ania" —  ,,cyn icznym  bezwsty­
dem " i w yraża na jw yższe zdziw ien ie, że Ser­
giusz m ógł przypuszczać, iż swoim  „w yw ia ­
dom " w  ezem śkolw iek złagodzi ostrze zarzu­
tów  postaw ionych R os ji bolszew ickiej.

Taką to odpow iedź dala  Rosja na protest 
cyw ilizow ane świata. N ie  sądzimy, by  to  m ięło 
być  je j ostatnie słowo. Patrzym y dopiero na 
początek w a lk i o wolność relig ijną w  Rosji. 
Kon iec jest jeszcze dalek i i z pewnością nie wy­
padnie w  duichu życzeń bolszewickich.

St. D

R E W E L A C J A ? N O W O Ś Ć !

Dziś w Kinie „WASAIM*4 ul. Iw . G ertrudy  5.
W I E L K I  T R Y U M F  F I L M U  I S Z T U K I  R O D Z I M E J .  P I E R W S Z Y  
M O N U M E N T A L N Y  F I L M  P O L S K *  M U Z Y C Z N O - S P I E W N Y .

Potężna pieśń miłości według 

nieśmiertelne'.o a r c y d z ie ła  

„ M  O N i U S Z K I ' 1 mm Realizacja: K. M E G L I C KI 
W roli tytułowej: 

Z O R I K A  S Z Y M A Ń S K A

W  głównych rolach: H. Z a h o r s k a ,  Z. L i n d o r f ów na, H. C o r t ,  W. C z e r s k i ,  M. P a l e w i c z

Cudowne arie solowe i chóru w  wykonaniu Członków Towarzystwa Operowego. —  Specjalna 
ilustrac:a muzyczna do obrazu ściśle dostosowana.

U prasza  się o przychodzenie p u n k t u a l n i e  na początek seansów*
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9‘10, w  niedzielę o godzinie 8 popołudniu.

O braz  ze w zg lędu  na sw ą  w ysoką  w artość  artyst. d la  m łodzieży dozwolony.

Mimo usiłowań prezydenta Doum ergue‘a, ] lane odpadnięciem  lew ego  skrzydłu w iększości
zm ierza jących  do jakna jszybszej lik w id ac ji 
obecnego kryzysu  rządow ego , sytuacja pozo­
staje zupełnie n iewyjaśnioną. P og łosk i o po­
wierzeniu m isji u tw orzen ia  gabinetu krążą pra­
w ic  ko ło  w szystk ich  w yb itn ie jszych  po lityków  
francuskich. I  tak  w ym ien iany jest Tardieu  
Clementel, Briand, Chaute.rn.ps i ro in ea rc . Opi- 
nja...publiczna s to i w yraźn ie  za pow rotem  Tar- 
d icu ‘ ego , k tóry  w inian nadal bronić in teresów  
F ran c ji na kon ferencji londyńsk iej, odroczonej 
z pow odu  kryzysu  rządow ego we F rancji do 
26 lu tego. Za Tardieu ośw iadczył się również 
Poincare. Podobną deklarację  z ło ży ł też mar 
szałek Izb y  dejputcwanych Roni-ss-cn. W ie lk ie  
zw łaszcza w rażen ie w y w o ła ł w yw iad  udziel o 
ny prasie przez Po incarego. k tó ry  w yp ow ie ­
dzia ł się p rzec iw ko gab in e tow i o decydu jącym  
w p ływ ie partji radykałnc-socja lnej. Poincare 
obaw ia się, że p o lityk a  partji tej m ogłaby p od ­
w ażyć  uzdrow ione finanse Francji.

Żadnego prawie wyniku nie przyniosły roz 
m ow y  prez. D,óuniergue‘a z w yb itn ie jszym i p o ­
litykam i. Tardieu  p rzekon yw a ! prezydenta, że 
zw a żyw szy  na okoliczności, w  lakic-h rozpoczą ł 
się obecny k ryzys , sze fa  now ego gabinetu na­
le ż y  wybrać, -wśród te j w iększości, jaka uiawni- 
ła się w  onogdajszem  głosowaniu, które spo­
w odow ało  upadek gabinetu. ("Zostało tn w yw o

Niemcy odrzucają porozumienie z Polską
Dotychczasowa dyskusja w  Reichstagu nad 

ra ty fikac ją  planu Younga i zw iązanej z  niim 
umowy lik w id acy jn e j - Polską w ykaza ła , że 
przyjęcie planu Younga jest zapewnione, nato­
miast ratyfikowanie umowy likwidacyjnej pol­
sko-niemieckiej jest wykluczone w obec przej­
ścia do opozyc ji przeciw  tej umowie także 
stroMMOtw rządow ych. Jedmoro z bardziej oha- 
rak tery .tyczn ych  etapów  kampanji przeciw u- 
m owie b y ła  w izy ta  przedstaw icieli nacjonali­
stów  z Huge-n-bergiom na czele *u prez. Hinćfon

aiłftga podpisu kanclerza Rzeszy.
R ząd  niem iecki, lkizae na wyodrębnienie 

um owy likw idacyjn e j z Po lską od planu Yotmi- 
ga, zam ierza podobno w ystąp ić  w obec r o k  
po lsk iego  z propozycją nowych r .eyo r-ta ey " 
W  tym też kierunku ambasador niowmciki w Pa 
ryżu  H o as eh sondiował oplu ję rządu francuskie­
go . Odnowiieidź francuska bramzahi rw 1 o-’ " io  
w  tym  duchu, że ąkłnd likw idacyjn y  z Polską 
jest zw iązany % planom Youmga, ponieważ za­
w iera zrzeczenie się niemi adi-tnh nrełiwisyj. fj-

burga. Nacjonaliści żądali, by  prezydent u ży ł nansęwyrta, cd c zego  uzależnione by ło  zmfoei- 
wszelkićh w ę ływ ó w  przw -w  planow i Y ou n ga  w zen i o niemieckich ciężarów  reipair3eyjnvc.il 'a,rt
i układow i z Polską, a aw et odm ów ił sw ego 
podpisu na dokumentach. H indanburg odpow ie- 
l-ział. że zastrzega s cV e  d ecyz ję  aż do ukoń­

czenia 'yskusji <w Reichstagu. W izy ta  nacjona­
lis tów  u prezydenta mr, znaczenie jednak w ię ­
cej dem onstracyjne niż istotne. Prezydent R ze ­
szy m oże jedyn ie na podstaw ie art. 73 konsty­
tucji poddać um ow y ra ty fikacy jn e  p lebiscytow i, 
lub te ż  na podstaw ie art. 72 odroczyć na żąda­
nie 1/3 członków  Reichstagu ogłoszenie ustaw 
na 2 m iesiące. Postanow ien ie takie jednak w y -

w p ływ ow yoh  lis t nie napotkała ona tutaj 
poważn i e j szego ws pól z awodn iotw a“ .

W szystko to teraz wychodzi na jaw, 
wywołując popłoch w  szeregach sanacji... 
Sandomierz, Łuck. Może jeszcze K ow e l!

143 pboinu You n ga ). Z  frariruskfoj stronv zazna­
czono ponadto, żc konieczne iest ratyfikowanie 
przez Niemcy wszystkich umów likwidacyjnych 
równocześnie z planem Younga w  takim czasie, 
ażeby francuski sztab generalny mógł przygoto­
wać plan ewakuacji Nadrenu na trzy miesiące 
prz.ed upływem terminu przewidzianego na ewaku 
acje (30 czerwca), t. zn do końca' marca.

Dwuznaczna gra N iem ców  m oże w yw ołać  
w ręcz odimienny od zam iarów  niem ieckich sku­
tek. Uchylenie się od ra ty fikac ji um owy likw i­
dacyjnej z Polską, m-oże b yć  uważane przez in­
ne państwa za ńiadobrSymwrie orzcz N iem cy je­
dnego z warunków- umiów haskich. W yw o ła łoby  
to  odrzucenie ra ty fikac ji phirii? Younga, przez 
Francję. Awrlfo. W ioch y  i Belgję.

O czyw iście Polska, od k tórej um owa z Niesm 
cjumi dc»ma?a w ielk ich  ofiar, płakać z tega 
powodu nie będzie.'

t. j. 17 glosam i członków  grupy Loucheur‘sa).
P rezyden t uznał, że tw ierdzen ie Tardieu  

jest do pewnego stopnia słuszne, jednak nasta­
w a ! na konieczność ponownego oddania pre­
mierostwa Tardiou ze względów na potrzebę 
kontynuowania donioałyJh obrad ksndyńakicb.

P rzeb iegow i k ryzysu  m in isterja liiego prasa 
francuska pośw ięca bardzo w ie le  uwagi. ..Ma- 
tin “  podkreśla, że- w  grę  w chodzą albo reak ty ­
w ow an ie  Tard ieu , liah też powrót Poincarego 
do po lityk i. G dyby P o in carc ‘mu pozw olił na 
to  je g o  stan zdrow ia, w tenczas on byłby na­
prawdę jedyn ym  człow iek iem  w e  Francji, k tó­
ry  je s t w  stanie skupić ko ło  siebie prawdziwą 
większość. Lansow any jest rów n ież w ‘kołach 
politycznych  pogląd, że prezydent republiki 
pow ierzy  m isię utw orzen ia gabinetu pipywódcy  
radykałów  K h m ilow i Chautemps. G abinetow i 
jednak Chautenmsfo już obecnie nie w różą dłu­
g ie g o  żyw otu . G dyby zaś Chautemps zdecydo­
w ał się m isję przyiać, to  n iezaw odnie rozpo­
cząłby on sw o je  zab iegi cd zapewnienia sohic 
w spółpracy Tard ieu . o fiarow u iąe mu k ierow ni­
ctw o w  dalszym  ciacu t l ° W a c ?i francuskiej 
w  Londyn ie. N ies te ty  z kół osób stojących 
blisko Tardieu zatnewniaia. że  z powodu złego 
stanu zdrowia Tardieu uchyliłby sio od przyję­
cia nroponowanpffo mu stanowiska.

Obecnie orzeto . zw łaszcza ze względu na 
słaby stan zdrowia Tard ieu  i Po in carego . tru­
dno jest czyn ić pewne horoskopy co  do roz­
wiązania •pTz.feiłenia. Wedh/sr nrz^ważaoaretro 
-ednak zda-nia w  środowiskach politycznych. 
potrw’a ono krócej. n ’ż  +o się zd arzv fo  w  listo- 
nadzie uh. roku. rboo 'ażhy ze w zględu na sy- 
tuacię mreiSzynarodową. ,

Koło żyd. zmienia politykę.
Pod chara, k tary stycznym  tytułem : ..Ko ło  ży  

dowskie zmienia p o lityk ę1’ przynos-i „N a sz p rz0 
g ląd“  w iadomość o rezygnaoii posła Grynbauma 
z urzędu prezesa K c la  żyd. w sejmie... P  Gry-n- 
baum zrezygnow ał z powodu, że K o ło  nie choia- 
o g łosow ać przft'iw  budżetow i. S t .lo  się to pod 

nar iskrom posła Farbsfo'"" n ’at»«ro jejro w ła­
śnie wysunął o. GryubRum na prezesa Koła. 
O w yborze rozstrzygn ie K o ło  żydow sk ie v/ pią­
tek.

N;e ooseł Putek
Koresoondent nasz z Sandomierza, k tóry  

nam doniósł o oryginalnym  sposobie a g itow a ­
nia pos. Pu tka  za „W yzw o len iem " wśród ka­
to lików  Sandomierza, nadsyła sprostowanie, że 
to nie pos. Putek przemawiał na owera zebra­
niu, ale inny poseł z „W yzwolenia".

Celem uregulowania nakładu 
orosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.
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Robinson Kruzoe w świetle dokumentów
W yidealizowana powieść. —  Kłótnia z kapitanem. —  Wysadzenie na ląd. —  4 lata i 4 mie­

siące samotności.   Chwytał kozice.

Jta  gicmiacfi £?gplfef.
M. Rodziew czówna broni praw 

powstańców z 63 r.
Znana pisprka, Marja Rodziewiczówna w y ­

stosowała do  prasy lis t o tw arty , w  którym  w y ­
stępuje ostro przeciw  Prokuratorii Gen. w  7.wiąz, 
ku ze sprawą sądową o  zwrot mienia, rodzinom 
pow stańców  z 1863 r. —  k tóra  to sprawa była  
już poruszona na lamach naszego pisma w  liście 
prezesa. Stow. b. powstańcowi, J. A . Św ięcickie­
go. Au torka  „D ew ajtisa ' broni pretensji pow ­
stańców, w zględn ie  dzieci powstańców" do ich 
m ajątków , zagrabionych sw ego czasu przez 
rząd carski.

Klub B. B. uniemożliwił obchód 
rocznicy Rarańczy.

W  usupefaieniu ■wczorajszej wzm ianki o  od­
wołaniu uroczystości 12 -rocznej przejścia U . 

B ryga dy  pod Earańczą. podajem y za. „N ow ym  
Dziennikiem ", że ..kom itet organ izacyjny dlate­
g o  odw ołał zapow iedziany zjazd, ponieważ 
członkowie klubu B. B. wyraźnie oświadczyli, 
że nie wezmą udziału w  uroczystościach, na 
które przybędzie marsz. Daszyński, zaproszony 
w  poprzednim dniu przez de legację  w yższych  
o ficerów  dawnej U. B rygady  L eg ion ów  ’ .

Łódź wystawi zbiory im. Bartoszewiczów 
w m?rcu b. r.

Jak nam donoszą z Łodzi, w marcu b. r. 
nastąpi uroczyste otwarcie galerji obrazów, sta­
nowiącej część zbiorów im. Juljana i Kazimie­
rza Bartoszewiczów. Zbiory  te rozm ieszczone 
zostaną w  budynku m iejskim  przy Placu W o ln o  
ści. Reszta zbiorów , k tóre ja k  wiadomo, ofiaro­
w a ł Ł o d z i "n iedaw no zm arły ś. p. K azim ierz 
Bartoszew icz, a składająca, się z dzia łów : b ib ljo 
tocsno-muzeałnego i artystycznego, stanie się 
podstaw ą M iejsk iego Muzeum A rtystyczno-B i­
b liogra ficzn ego  w  Łodzi

Kielce w przededniu bankructwa
proszą o 2 miljoisowy kredyt rządowy.

M agistrat m. Kielc, w obec katastrofalnej 

ąytimcii finansowej, grożącej samorządowi ban­
kructwem i kon iecznością wstrzym ania w szel­

k ie j działa lności ma w ystosow ać do  min. Skar­

bu i min. Spra.w Wewm. ą-rośbę o natychm ia­

stow e przyjście z pomocą sam orządow i k ie ­

leckiem u. O ile Kielce nie otrzymają 2-miljo- 

nowego kredytu na najpiln iejsze w ydatk i. 

z dniem 1 marca nastąpić może unieruchomie­

nie wszystkich in.otytucyj sotnorządowydh.

Niemiecki dziennikarz w Bydgoszczy
skazany za nieprawdziwe wieści.

Przód sądem w  B y d g o s z c z y  stanął redak­
to r odpow . tam tejszego pisma „Deutsche 
Rundschau" K ruse, za um ieszczen ie w  dniu 
5 lipca 1929 r. artyku łu  p. t. ..Der Triumph 
des W ojewoden". w  którym  ,Deutsche Rund- 
6c?hu“ p o d a ła  n ie p ra w d z iw ą  w ia ć k m o ść , że 
ludność n a  Górnym Śląsku zm u szan o  d o  z g ła ­

sz an ia  d z iec i d o  sz k ó ł p o lsk ich , zamiast do  nie­
m ieckich i d latego osiągnięto tak ie rezu ltaty, 
którem i się P o la cy  chlubią.

A r tyk u ł ten u leg ł kon ifskacie, którą, sąd 
zatw ierdził i strza ł red. Kruorgo za rozsiewa­
nie nieprawdziwych wieści na 600 zł. grzy­
wny, lub karę 40 dni więzienia oraz zwrot, k o ­
sztów  sądowych.

Konf skata ,,sanacyjnego" pisma.
..Sanacyjno" - konserwatywny „Dziennik 

Poznański" został onegdaj poraź pierwszy, od 
chw ili powstania n iepod leg łe j P o lsk i, skonfi­
skowany!

Przestępstwa. v dopatrz/on o się w artyku le 
wstępnym Nr. 41 z datą 19 lu tego  p. t. „Skan­
daliczne pieniaetwo". A rtyku ł om aw iał sposób 
prow adzenia przez P roku ra torję  Generalną 
procesów  cyw ilnych  z obywatelam i. Punktem 
w yjścia .dla rozw ażań autora była  głośna już 
dziś rozpraw a (przed Sądem N ajw yższym , 
w które j jako pow ódka cyw ilną  w ystępow ała  
przec iw  Skarbow i Państwa pani U szyęka, żą­
dając zwrotu skon fiskow anego je j d ziadow i - 

pow stańcow i przez M oskali m ajątku 1 ziem ­
skiego.

Konserwatyści wielbicielami „strzelców"
W  W arszaw ie pow sta ło ostatnio T o w a rzy ­

stw o P rzy ja c ió ł Strzelca, k tóre ma działać 
w  sto licy  i w o jew ód ztw ie  warszawskiem . 
W  inauguracyjnem  ezbraniu uczestniczyła 
przew ażn ie ..śm ietanka" konserw atyw na.

Tragiczna śmierć chemika podczas 
pracy.

W  desty lam i w ódek  „A k w a w it"  w  Pozna­
niu zginął onegdaj tragiczną śmiercią 20-letni 
chemik. Adam W ojdyła, skutkiem silnego dzia­
łania kwasu siarkowego podczas w y k o n y w a ­
nia analizy chem icznej. Zm arły b y ł z poeho 
drania K rakow ian inem , synem bojownika 
o wolność i dzia łacza  społecznego ,prof. gimn. 
śp. W o jc iech a  W o jd y ły .

N iedaw no rozeszła się po  Europie 1 sensa 
cy jn a  w iadom ość, że na sam otnej wyspie 
•z grupy Galapagos w  pobliżu A m eryk i Środ­
k ow e j przebyw a w raz z żoną dentysta berliń­
sk i dr. K a ro l R itte r , pędząc życ ie  Robinsona 
'K ruzoe ’go .

Znam y w szyscy  dobrze historję Robinsona, 
n ie w iem y może o tern, że obraz sam otnego 
w ysp ia rza  jest m ocno w yidea lizow any i  gru­
b o  różn i się od opisów kapitana, k tóry  słynne­
g o  rozb itka  zabrał z w yspy.

W  r. 1708 w yru szy ły  na w ody  A tlan tyku  
dw a ok ręty  francuskie. K ied y  przejeżdżano 
n iedaleko jednej z w ysp  środkowo-am erykau- 
skioh, zobaczono na n ie j ogień. G dy drugiego 
ranka w ylądow ano, znaleziono człow ieka , o- 
dzian ego w  skóry kóz. m ocno zarośn iętego 
Od n iego d ow ied zie li się żeglarze, że nazyw a 
się A leksander Selkirk. b y ł Szkotem  i sterni­
k iem  statku ..C jnqite-Port«“ . Posprzeczaw szy 
się z kapitanem  okrętu został w ysadzon y  na 
'bezludną, wysepkę. Na n iej przebył 4 lata i 4 
m iesiące i w  ciągu te g o  czasu prawie zapom ­
niał m ówić. Z początku z powodu samotności

Żydzi fałszowali opakowania fabryk 
manufaktury.

Na .skutek skargi „Widzewskiej manufaktu­
ry " w  Lodzi w arszaw sk i urząd śledczy rozpo­
czął poszukiwania fa łszyw ych  w yrobów  w łó­
kienniczych. sprzedawanych, jako  w y ro b y  ..W i 
dzewskiej M anufaktury". P o  przeprowadzeniu 
szeregu rew izy j. w  składzie burtownym Mord­
ka Jabłonka w W arszaw ie znaleziono sztuki 
p lo t ła , obanderolcryarKJ fałszywemu etykietami 
..W idzew sk ie j m anufaktury". Jabłonka zeznał, 
że płótno to  nabył od n ie jak iego  Beckertnana, 
u k tórego  znaleziono sztuki płótna gorszego 
sratunku w  opakowaniu  fabryczuem  ..Żyrar­
dów ". ..W idzew ska m anufaktura", ..Poznański 
i Ska“ oraz ..ScheiJjfer i Gmhmann’' w  Łodzi. 
Straty ponieataue przer ifrtny przekraczają 
100.000 zł. -Reckermamn zbiegł.

O L IN J Ę  L O T N IC ZĄ  W A R S Z A W A — R Y G A .

W  Białymstoku bawi obecnie specjalna ko­

misja, celom zbadania m ożliwości zorganizow a­

nia w  tero m ieście portu lotniczego, w  związku 

z nowym  projektem  uruchomienia linii lotniczej 
Warszawa— Ryga przez Białystok, Grodno i 

Wilno.

POM NIK  PO E T Y  K A SZU B SK IEG O  
H IER O NIM A  D E R D Ó W SK IE G O .

W  miasteczku W iele na Pomorzu odsłonię­
to pierwszy pomnik p oety  i p ierw otw órcy  ka ­
szubskiej poezji ludow ej, Hieronima Derdow- 
skiego.

K O L O S A L N Y  R O ZW Ó J RUCH U W  STO LICY.
M agistrat m. stoi. W arszaw y  ogłos ił cieka­

wą. s ta tystykę ruchu k o łow ego  i p ieszego sto­
lic y  w  latach 1925— 28.

Z  zebranych m aterja lów  w ynika, że  średni 
w zrost ilości po jazdów  w ynosi rocznie 10 proc. 
a przechodniów  2 proc. P rz y  pom ocy otrzym a­
nych tą drogą danych obliczono prawdopodo­
bną ilość pojazdów i przechodniów na tere­
nach dookoła dworca Głównego w  r. 1928. W y ­
niosła ona średnio 17.000 pojazdów i 190.000 
przechodniów dziennie.

ST A C JA  M ETEO RO LO GICZNA  
W  T A R N O BR ZE G U .

K rakow sk i pułk lo tn iczy  w ybudow ał 
w  Tarnobrzegu stację meteorologiczną pierw­
szej klasy, która w krótce zostanie uruchomio­
na. Stacja ta, w ciągn ięta  będzie do m iędzyna­
rodow ej s ieci stacyj m eteoro logicznych , odda 
zarazem duże usługi tam tejszemu rolnictwu.

ŁÓDŹ BUD UJE  O K R ĘT H A N D L O W Y .
Łódzk ie  koło  F lo ty  N arodow ej postanowiło 

w szcząć energiczną akc ję  celem  zebrania fun­
duszów  na okręt handlowy pod nazwą ,,Łódż“ , 
zapro jek tow any już w  ubiegłym  roku.

C IĘŻK IE  W IE Z IE N IE  Z A  N A D U Ż Y C IA  !NA  
S T A N O W IS K U  URZĘDO W EM .

Przed  sadem karnym w Bydgoszczy odby­
ła  się rozpraw a przeciw  b. dyrektorowi Powia­
towej K asy Oszczędności w  Bydgoszczy, 41- 
letniemu Wincentemu Biskupskiemu, o naduży­
cia na swem stanowisku urzędowem. Biskupski 
będąc w  r, 1927 urzędnikiem  te j instytucji do­
puścił sib zbrodni zatajen ia i przechowywania 
u siebie dokum entów  urzędowych, u łatw iając 
tem pew nej firm ie otrzym anie pożyczk i drogą 
nielegalną. Biskupskiego skazano na 1 i pół 
roku ciężk. więzienia.

DOZORCA W IĘ Z IE N N Y  —  W SPÓ LN IK IEM  
W Ł A M Y W A C Z Y .

W  Poznaniu w yw oła ło  sensację aresztow a­
nie dozorcy w ięzien ia  sądow ego. Bernarda L i­
bery, k tóry  jest oskarżony o udzielenie schro­
nienia w łam yw aczom  i przychodzenia z pomo­
cą podczas ucieczki z aresztów .

ogarnęła go  rozpacz; później p rzyw yk ł do sa­
m otnego życia. N a  wygnaniu m iał ze soba 
n ieco odzieży , strzelbę, trochę prochu, kul. t y ­
toniu. siekierę, nóż i kociołek . Gdy zdarło mu 
Się ubranie, uszył sobie nowe z kozich skór.

—  Życie na świeżem  pow ietrzu  i c iąg ły  
ruch w  chodzeniu i b ieganiu usprawniły tak 
je g o  mięśnie, że b iegał zw innie po skałach 
i  górach, jak  kozica —  ta.k pisze kapitan 
w swych pamiętnikach.

;■ —  K aza liśm y mu chw ytać kozice . —  pi­
sze Jalej —  a on czyn ił to z n iezw yk łą  w pra­
wą. Opow iadał nam. jak  raz zapędził się za 
k ozicą  i nie zauw ażył, że znajdował się nad 
brzegiem  przepaści. S traciw szy rów now agę 
spadł, a g d y  ocknął się. z na jw iększym  tru­
dem zaczo łga ł się do domu. Od śmierci urato­
w ała  go  kozica , na k tórą upadł.

G dy był już na pokładzie statku, nie chciał 
z początku p rzyjm ow ać naszych potraw  i na­
pojów ; dopiero po pewnym czasie w rócił do 
norm alnego trybu życia.

• T ak  w yg ląda  Robinson w  św ietle  pamię- 
*ników naocznych św iadków.

Piszą nam; —  W  ubiegłą niedzielę 16 b. m. 
kato licka L ig a  parafjalna w K rakow ie-Podgó- 
rzu odbyła ped przewodnictwom  ks. proboszcza 
Dra N iem czynskiego owe m iesięczne zebranie, 
k tóre ca łkow icie pośw ięciła spraw ie ostatnicn 
a taków  na re lig ję  w  szkole

W yczerpu jący  referat na tem at „R e lig ja  
głów nym  czynnikiem  w  w ychow aniu ", w yg łos ił 
p. R . Niezabitowska, k tóry  w swem przem ów ie­
niu przedstaw ił niebezpieczeństwo, grożące d zi­
siejszej szkole. R eferen t wspomniał o osław io­
nej kon ferencji łow ick ie j, o  ostatnich atakach 
na re lig ję  w  Sejm ie i  t. d. W reszcie, dając k ilka 
okropnych Obrazków z bezrelig ijnego ■wycho­
wania w  Rosji, jakoteż z tam tejszych stosun­
ków  społecznych , w ykazał,- że gnębien ie re lig ji 

jes t przygotow yw an iem  gruntu d la  komunizmu. 
N a  Polsce, gran iczącej na olbrzym ich przestrze­
niach z Rosją, w  dalszym ciągu spoczyw a dzie­
jow e  posłannictwo przedmurza chrześcijaństwa; 
musi bow iem  na sobie w strzym yw ać napór czer­
wonych carów , którym  już ciasno w  ich olbrzy- 
miem. zrujoowamam państwie. W  zakończeniu 
sw ego  referatu p. N iezah itow sk i w ezw a ł obec­
nych <ło tłum nego udziału ’ w  m ającym  się 
wikrótce odbyć w  K rakow ie  olbrzym im  wiecu 
protestacyjnym  ka to lick iego  społeczeństwa. R e­
feratu liczn ie zebrana publiczność wysłuchała 
z n iezw ykłem  zainteresowaniem  które przeja­
w iło  się następnie w  długiej dyskusji.

Zaznaczyć na leży, że po i  górska L iga  kat. 
w y tęży ła  ostatnio wszystkie siły, by na tu tej­
szym terenie zorganizować ca ły  kato lick i ogół 
do w ałk i z komunizmem i bezbożnością. W  mar 
cu referat na tem at „ W y  jaowanie relig ijne a 
konstytucja m arcow a" w yg ło s i p. prof. P . L isz- 
kowicz.

N a m i  i  W z a z s M i a
K. A . P. donosi, że zmarły niedawno w  A -  

meryice, ś. p. Ks. Ozy żak, z sekty Hodura, ogło­
sił przed śm iercią następujący list-

„Do Radnych kościoła narodowego. W  tych 
dniach m ej poważnej choroby miałem wiele 
czasu zastanaw iać się, a mając przed oczyma 
tTybumał w iecznej Boskiej spraw ied liw ości, żuru 
szony jestem  w sumieniu złożyć Da w asze ręce 
swą rezygn ac ję  z probostwa polskon ieza 1 eżne- 
g o  kościoła w  01eveland. Jest tylko jeden Koś­
ciół Chrystusowy, którego Głową widzialną jest 
Następca Piotra św. Biskup rzymski, 1 Jestem 
kapłanem kato lick im  i chociaż przez nieposłu­
szeństwo dla w iecznych  praw tego  K ośc io ła  
zgrzeszyłem i straciłem  władzę kapłańską, je ­
dnakże, d zięk i Bogu, jestem dotąd kapłanem 
i za łaską B oga powracam do tego Kościoła, 
który mnie przyjm uje i przebacza mi. iż szcze­
rze żałuję za przeszłe m oje n ieprawości i go tó w  
jestem napraw ić zło, któregcwn by ł przyczyną.

N ie  m ogę nadal pełnić obow iązków  pasterza 

kościoła waszego, który jest instytucją tylko 

ludzką, niewierną i oderwaną od prawdziwego 

Kościoła Jezusa Chrystusa. W  m odlitw ie  m ej do 

B oga  proszę, byście szli za  moim przykładem , 

tak jak  szliście moim śladem, gdym  się okazał 

n iew iernym  memu powołaniu ; kapłańskiemu. 

Proszę Boga, by wam błogosław i! i darzył was 

teimi skarbam i w iary , nadziei i m iłości, którem i 

mnie obsypuje i pociesza w  mem upokorzeniu 

i pokucie.

Szczerze wam oddany w  Chrystusie (— ) Ks. 
Jan O zyżak ".

Z  c i i l c ^ o  śy p ig lf l.
Ordery polskie dla zasłużonych księży 

francuskich.
W  Strassburgu udekorow ał konsul R zp lite j 

p. Samborski ks. biskupa Buchta krzyżem  k o ­
mandorskim orderu „P o lon ia  R estitu ta ", ks. 

prałata Kolbta. krzyżem  oficerskim  tegoż crdie- 
ra, a ks. prób. Smithta krzyżem  kawalerskim . 
Odznaczenia otrzym ali księża za  trosk liw ą opie­
kę nad em igrantam i polskimi. P racow a li ani 
7. szczególną ofiarnością w  licznych rzeszach 
naszych rodaków, częste  n ieznających języka 
francuskiego. Ks. prób. Smith w y jech a ł do  P o l­
ski, żeby  nauczyć się po polsku, aby  tem w y ­
datniej pracow ać w  kołach em igracji. Odzna­
czenie tych  3-ch zasłużonych k s ięży  francu­
skich bę ta ie  jednym  węzłem  w ięcej, łączącym  
oba bratnie narody.

W Szwecji teniej niż przed woiną.
W  ciągu styczn ia ceny hurtowe w  Szw ecji 

spadły w  dalszym  ciągu, osiągając najniższą 
norm ę w  powojennym  okresie. W skaźn ik  cen 
wynosił w grudniu 128. w  styczniu 126, pod­
czas gd y  w  roku ubiegłym  w  tym  samym cza­
sie w ynosił on 138, w  lutym  zaś 1929 r. nawet 
139. C ałkow ita  zniżka. wskaźnika w  ciągu ca­
łego  roku ub iegłego wynosi 10% . N ajbardzie j 
potan ia ły  produkty spożyw cze, przyczem  ceny 
produktów roślinnych spadły naw et poniżej cen 
przedwojennych.

Byrd uratowany!
Przed  k ilku  dniami donosiliśm y o k rytyczne j 

sytuacji, w  jak ie j znalazł się kom andor Byrd. 
O kręty ratow nicze u tknęły w  lodach nie uzy­
skaw szy kontaktu z podróżnikiem . W ed łu g  os­
tatnich w iadom ości, parowiec. „C ity  of N ew  
Y o r k "  dotarł d o  m iejsca, gd z ie  znajduje się 
ekspedycja polarna : W k ró tce  statek ruszy 
w drogę powroti.ą , zabierając >kspe ly c ję  nie­
ustraszonego podróżnika.

Prochownia wyleciała w powietrze.
9 zabitych, 15 rannych.

W  prochowni w  pobliżu A ten  miafa. m iejsce 
silna eksplozja, w skutek  k tóre j 9 osób zosta ło 
zabitych i 15 rannych. S zkody  m aterja łne są 
bardzo duże. Jak  stw ierdzono, eksplozja nastą­
p iła  w  podziem nym  m agazyn ie m aterja lów  w y ­
buchowych na przedmieściu L iosia . W ybuch  nar 
stąpił w  czasie w y ładow yw an ia  skrzyń  z grana.ta 
mi. 9 robotn ików  i żołn ierzy zosta ło  zabitych. Ram 
n i zostali: m ajor, kapitan, porucznik, 10 żołn ie­
rzy, oraz w ielu  cyw ilnych  robotn ików . Skut­
kiem  eksplozji pow sta ł pożar, k tó ry  przerzucił 
się na 3 inne sk łady  am unicji, k tóre w y lec ia ły  
w  pow ietrze. V G .•:> - - .

Straszny wybuch i pożar
pc chłonął 10 ofiar; 64 ciężko rannych.

W  jednym  z  oddzia łów  fab ryk  „S tandard  
O il“  w  Elisaboth, w  Stanach Zjedn. nastąpiły  
3 gw a łtow n e  eksplozje, a  następnie pożar. 4 oao 
by  zosta ły  zabite, 54 oddniosło c iężk ie rany. 
W  chw ili eksplozji' .pracowało w  tym  oddzia le 
800 ludzi. P o  przew iezieniu rannych do szipŁ. 
taiła, lieziba ofiar wybuchu wnirosła d o  10-ciu 
w obec śm ierci k ilku  ciężej rannych. 9-ciu jest 
w  stan ie beznadziejnym . Lekarze  obaw ia ją  s i^  
że 20 rannych oślepnie na zawsze.

PRIM O D E  R IV E R A  W E  W ŁO SZECH .
B y ły  dyktator hiszpański Primo d R ive ra  

przyby ł w  tych  dniach na dłuższy urlop wypo­
czynkowy do San Rema, gdzie zamieszkał w  do  
mu jednego ze swych hiszpańskich przyjaeióŁ

N O W Y  K A T E C H IZM  P O W S Z E C H N Y .

O jciec św. pow ierzy ł ikardymałowi Gaspar- 
r i‘emu przygotow an ie  now ego tekstu katechi­
zmu powszechnego. Z chw ilą zatw ierdzen ia
tekstu łacińsk iego 'będzie on przetłómaczomy aa  
różne ję zyk i i oddany do obow iązkow ego u ży t­
ku w e  w szystk ich  d iecezjach św iata  ka to lic ­
k iego. (K A P .).  1

L IC ZB A  S T U D E N T Ó W  PO LSK IC H  
N A  U N IW E R S Y T E T A C H  A M E R Y K A Ń SK IC H .

M 1 i \
W ed łu g  obliczeń dokonanych przez Fun­

dację Kościuszkowską w  Stanach Zjednoczo­
nych studjuje obecnie na uniwersytetach tam­
tejszych ogółem około 2 tysięcy studentów  
i  studentek polskien.

W ŁO S K IE M U  N A S T Ę P C Y  T R O N U  P O D W Y Ż ­
SZONO PEN SJĘ .

W łoskiem u następcy tronu, ks. Umbarto, pod  
wyższiouo po je g o  ślubie z księżn iczką b e lg ij­
ską roczne apauaże s 2,000.000 na 3,000.000 
lirów . .

M A ŁŻEŃ ST W O  HR. H O C H B E R G A  Z  KS.
IL E A N Ą  Z E R W A N E .

' Dzienniki (wiedeńskie donoszą z Bukaresztu: 
Potwierdza, się wiadomość, że  zaręczyn y br. 
Hochberga z księżniczką Reaną m ają być ze r ­
wane. Jako pow ód poda ją  doniesienia prasy z a  

gran icznej homoseksualne skłonności hr. HocSi- 
berga. Hr. Hochberg w y jech a ł do  Londynu. N a  
dworcu pożegnała go  ta lko  ks. Deana., nato­
miast nite p rzyby ł nikt inny z rodziny  kró lew ­
skiej. ■ - '  ? **

W walce o religję w szkole.



me. 4 „GŁOS NARODU” z dnia 22-go lutego 1980. nr. *r.

Z  śwcBfli m ł o d z i e ż * *

Żydzi nie chcą dostarczać trupów 
do prosektoriów.

Jak donosi „G aze ta  W arszaw ska " żydzi 
m imo zobow iązań, jak ie  ich rabini z ło ży li na 
m iędzym inisteria lnej kom isji w  sprawie do­
starczania trapów  żydow sk ich  *1° prosekto­
rium  Uniw ersytetu  w arszaw sk iego , p rzyrze­
czeń tych  n ie dotzym ują. Skutkiem  tego  k ie­
row n ik  prac w  Zak ładzie anatom icznym  prof. 
L o th  ośw iadczył, ż  nie dopuści żydów  do za­
j ę ć  praktycznych  w  trym estrze  zim owym , je ­
ś li nie dostarczą, odpow iedn iej ilości trupów 
do prosektorjum . W  odpow iedzi na to żydzi 
dostarczy li d w o je  zw łok , nie odpow iadających 
regulam inow i zakładu, z k tórych  jedne zaraz 
po rozpoczęciu  pracy w yco fa li.

P rzec iw k o  w ykrętnem u stanowisku studen­
tó w  żydów , odbyło się protestacyjne zebranie 
m ed yk ów  Uniw ersytetu  w arszaw sk iego, na 
którom  napiętnowano m etody  podobnego po­
stępowania, oraz w ybrano specjalną kom isję 
w  celu j a k n a jT y ohl e jszego zlikw idow an ia  spra­
w y  trupów  żydowskich.

D o  protektora kola  żyd ow sk iego  studentów  
m edyków  prof. N itscha wysłano m em orjał, do­
m aga jący  się od  n iego  w yw arc ia  w p ływ u  na 
studentów -żydów  w  kierunku zlikw idow an ia  
sporu i  dotrzym yan ia  złożonych  przyrzeczeń. 
M em orjał zaznacza, że  stadenc i-Po lacy  uw a­
ża ją  ten krok  za ostatnią próbę poko jow ego  
za łatw ien ia  'spraw y. W śród studentów panuje 
duże wzburzenie tak, że w  razie dalszego prze­
wlekania spraw y można się spodziewać niepo­
żądanych zajść.

R ów nocześn ie  czeka na defin ityw ne załat­
wienie sprawa dostarczania trupów do prose­
ktorjum krakowskiego. Skutkiem  bow iem  bra­
ku  zw łok  żydow sk ich  studenci żyd zi nie pra­
cują w  prosektorjum  tom bardziej, że da je  się 
odczuk brak zwłok przeznaczonych d la  stu- 
den tów -Polak  ów .

Młodzi się uczę.
T o w a rzy s tw o  B ib ljo tek i S łuchaczów  Praw a 

TJ. J. rozp oczę ło  p rzy jm ow an ie  zg łoszeń  na 
kurs a p rzygo tow aw czo -rep e  tito ry jn e  do  egza­
m inów  rocznych  w ed łu g n ow e j i starej o rd y ­
nacji, oraz d o  rygo ro zó w  prawniczych. Celem  
kursów je s t zo rjen tow an ie  kandydatów  w  ma- 
herja le, k tó ry  opan ow ać powinni, skon tro lo ­
w an ie  posiadanych przez nich w iadom ości, po­
w tórzen ie  p rzerob ionego m aterjału , oraz uzu­

pełn ien ie go . K an dydac i m ogą  zap isyw ać się 
na kursa obejm ujące k ilka  przedm iotów , w zg lę  
dnie korzystać  z poszczegó lnych  części (rap. 
z jedn ego  przedm iotu ).

Zaprow adzona przez T o w a rzy s tw o  B ib lio­
tek i S łuchaczów  Praiwa U. J. instytucja  kur­
sów , c iesząca się od la t k ilku pokaźną fre ­
kw encją , w inna znaleźć m iejsce i na innych 
•wydziałach, Dp. na m edycyn ie, g d z ie  brak te ­
g o  rodzaju  im prezy dla zdających  nip. egzam in 
d ru gor oczny, da ł się zau w ażyć  w  roku ubie­
g ły m .  Istn ie jąca  bow iem  przy Bratn iej P om ocy  
•Medyków kom isja  naukow a, poza urządzeniem  
kSku rep e tito r jó w  dla kołeg<W  «Un-szych. 
■zdaje się zapom inać o tem , że n ich  istnie­
ją  j e s z c z e  k o led zy  z la t  niższym ,.

A K A D E M IC K IE  K O ŁO  PR ZY JA C IÓ Ł  
C ZE C H O SŁO W A C J I rozpoczę ło  z dniem 17 
•hm. kurs ję zyk a  czesk iego, k tó ry  prow adzi 
•lektor U. J. dr. K . Suchy. Zgłoszen ia  na kurs 
przyjm u je zarząd koła  w  p iątk i i sob oty  mię- 
d z y  godz. 16— 17 w  sali nr. 4 Coli. N o v .

Oskarżony gen. Nobile.
W Y N IK I  Ś L E D Z T W A  R Z Ą D O W E G O  W  S P R A W IE  W Y P R A W Y  P O L A R N E J  „ IT A L J I " .

Pam iętam y, że w  jesien i 1928 roku została 
pow ołana przez M ussoliniego w  R zym ie  spe­
cjalna kom isja, k tóra  miała za zadanie zająć 
się śledztwem  w  spraw ie ka tastro fy  statku 
pow ietrznego „ I ta l ja “ . i  śm ierci trag icznej kil- 
’ u członków  w y p ra w y  polarnej gen. N o  bil ego

Ł c f r a .

Sprawa misyjna.
W  ub. n iedzie lę  odbyła  się w  auli U n iw er­

sytetu  a k a lem  ja  m isyjna ku czc i obecnego 
;Ojea św . N ab ita  doszczętn ie  sala dow odziła  
popularności te j idei u słuchaczy. O dczyty  
dw óch  pro fesorów  k rakow sk ie j w szechn icy 
św iadczy ły  o zaimt&rsowaniu. jak ie  zaczyna ją  
m ieć uczeni w  tym kierunku. B ardzo znam ien­
ne jest rozpow szechnianie się m yśli m isyjnej 
w  społeczeństw ie św ieck i ero. Sam posiadam 
d la te j sp raw y  najgłębsze uszanowanie 5 po­
dziw . C zytam  m iesięcznik k rakow sk i ..Misje 
k a to lick ie " , w ydaw an y  przez 0 0 . Jezu itów . 
Z  n ieta jonem  wzruszeniem  połykam  daleką 
eg zo ty k ę  M adagaskaru, Japon ji. Indochin. 
K am bodży, A lg ieru . K o n ga  i Ab isyn ji. W id zę  
ze szna lt tego  pisma, jak  w  cichości lu dn ie  
się przez skrom nych p racow n ików  K ośc io ła  
■to w ie lk ie  dzieło  aposto lskie i cyw ilizacy jn e, 
tktóre .powinno być w łaściw ie  obow iązk iem  
elem entarnym  ludzkości. Musi to  b yć  napraw ­
d ę  w ie lk a  idea, skoro d la niej rodzili się m ę­
czenn icy . Zrozum iejm y, że  m isje, to  n ie ty lk o  
nauczanie katechizm u —  to jes t nasza w ielka 
ekspanzja kulturalna, to  jes t humanitarna i  hi­
storyczna m isja narodów  cyw ilizow an ych .

■ Tu jest ten pom ost, k tóry  w in ien łączyć,

W  kom isji zasiadali m. in. diwaj badacze pod­
biegunow i, członkow ie w yp raw y  księcia Ab- 
razzów\ Cagni i Cavalli, oraz słynny aw jator 
gc.n. D e Pinedo. IV  60 posiedzeniach po tr z y ­
m iesięcznej pracy, kom isja przedstaw iła w  lu­
tym  1929 roku Mussoliniemu sprawozdanie 
z badań. N ie  brakło w  te j relacji zeznań św iad­
ków  zagranicznych, jak  prof. Behounka, kpt. 
Lundborga, u iatki prof. M alm grecna (tragicznie 
zm arłego w  lodach), oraz Sam ojłow icza, Czuch- 
n ow sk iego, Średniaw skiego i prof. H oe ia  z po­
kładu łam acza lod ów  „K rass in a ". Spraw ozda­
nie to b y ło  zrobione ty lk o  dla użytku rządu 
i d la tego nie b yło  opublikowane. A le  ponie­
w aż po up ływ ie jednego  roku ukazały się 
w  ostatnich dniach dw ie  książki, jedna Nobi- 
lego , druga Behounka, o ow ej w ypraw ie „Ita - 
l j i “  —  k tóre w nosiły  w  sprawę sprzeczne p o ­
g lą d y  i k rzyw dzące  zarzuty pod adresem n ie­
k tórych  członków  ekspedycji —  Mussolini upo­
w ażn ił m inistra m arynarki do  opublikow ania 
kom isyjnej relacji.

„B Ł Ę D N Y  M A N E W R "  N O B ILE G O .

W  sprawozdaniu tem, składająeem  się 
z trzech części, czy tam y na wstępie, że komi­
sja „na skutek dokonanego śledztwa uznaje 
zgodnie całkowitą odpowiedzialność kom endan­
ta za błędny manewr". D alej zarzuca Nobilem u 
szereg usterek w  prowadzeniu sterowca „n ie- 
pewnem i sprzecznen i"; zarzuca mu wprost ig ­
norancję w  kw estjaeh  technicznych i  brak 
energji w  dowodzeniu załogą. 0  lekkom yślno­
ści N ob ilego  przy  obsadzaniu personelu dow o­
dzi np. fakt, że jako  m aszynistę p rzyją ł on . . .  
szofera sw o jego  automobilu, C iocca, k tó ry  wo- 
g ó le  jeszcze  n igd y  -nie la ta ł w  pow ietrzu.

ŚM IERĆ M A L M G R E E N A  A  „PA T R O L  
T R ZE C H ".

30 maja, w ed ług zeznań N ob ilego , w yru ­
szy ł z C zerw onego Nam iotu t. zw . „pa ttu g lia  
M ariano". patrol Marianiego w  składzie: Maria- 
no, Zappi i Malmgreen. W yru szy ł on za zgodą 
Nobilego w  kierunku w ybrzeża , aby dotrzeć 
do ewentualnych ekspedyey j ratunkow y cli 
i sprow adzić je  do namiotu rozb itków . W  dru­
gim  dniu ma.rszu, M alm green uległ atakowi 
nerwowem u (b y ł chory na serce). P rzy  tem spu­
ch ły  mu ręce i odm roził sobie praw ą stopę. 
W ed łu g  zeznań M arianiego, m łody  uczony nor­
weski prosił towarzyszy „o uderzenie go sie­
kierą w  głowę", g d y ż  czuł, że dalej nie pó j­
dzie. W  dwunastym dniu marszu Malmgreen 
obolały i zmęczony rzucił się na ziemię, mó­
wiąc: „nie mogę dalej iść, ja  tu zostanę, wy  
Idźcie". W sze lk ie  na legan ia  tow arzyszy  b y ły  
daremne. Obydwaj stali przy Malmgreenie, któ­
ry był umierający. K iedy umarł w  ich obecno­
ści, ruszyli we dwójkę naprzód. P o  trzech 
dniach marszu Mariano stracił niespodziewanie 
wzrok (stracił zresztą ty lk o  na parę dni). P o  
dw óch  dniach odpoczynku obydw a j W łos i po 
dejm ują marsz, ałe Mariano zm uszony jest za­
trzym ać się, pon iew aż dale j nie w idzi. Zappi 
bierze go pod rękę i tak idą. 25 czerw ca Ma­
riano prosi Zappiego, aby sam m aszerował d a ­
lej, Zappi próbuje iść, ale niebawem, czując 
brak sił wraca do Marianiego. WTedług zeznań 
członków  za łog i ,Krassina", obydwaj rozbitko­
w ie  z  patroli trzech nie m ieli na sobie ubrania 
Malmgrecna, o co ich oskarżano. K om isja  koń­
czy  relację  o „grup io trzech " oświadczeniem , 
że „postępowanie obu oficerów nie może w y ­
wołać żadnej nagany a przeciwnie godne jest 

pochwały".
M alm green, w ed łu g  zeznań św iadków, m iał 

sie w y ra z ić  do M arianiego jeszcze, k iedy  po­
zostaw ali w  Czerw onym  Nam iocie, że d latego 
trzeba w ybrać  do patrolu trzech ludzi, ponie­
waż. gd yb y  jeden został w ty le , w ted y  dwaj 
pozostali m og liby  w yru szyć dalej. D o Behoun­
ka w yra ził się Malmgreen, m ów iąc o m ożliw o­

ści zatrzym ania sio jednego członka patrolu, 
że „kon iecznem  jest w  tym  wypadku pozosta­
w ien ie te j osoby, aby się zajęła sama sobą, 
ponieważ tu idzie  o ratunek dla innych".

O C A L E N IE  R O Z B IT K Ó W .

Co d o ty c zy  ocalen ia gen. N oh ilego, kom i­
sja opisuje w  sprawozdaniu scenę zabrania 
N ob ilego  na sam olot Lundborga, Cecioni ze-  
znaje: „gen era ł pow iedzia ł: chłopcy, co m ów i­
cie, Lundb-org chce mnie zabrać stąd p ierw sze­
g o ! —  iJa  pow iedziałem : N iech pan zrobi, co 
pan uważa za stosowne, pan jest komendantem. 
Inni pow iedzie li to sam o". R zeczyw iśc ie  św iad­
kow ie potw ierdza ją  zeznania Cecicniego.

Gen. N ob ile  tłóm aezy  się, że d la tego p ierw ­
szy opuścił C zerw ony Nam iot, pon iew aż uw a­
żał za nieodzowną sw oją obecność w  K ingsbay 
celem  k ierow ania  akcją poszukiwania zag in io­
nego sterowca. Co prawda generał, k iedy się 
znalazł na pok ładzie „O itta  di M ilano", nie 
udzselał praw ie żadnych odpow iedzi na zada­
wane mu pytania, a dopiero później, zrozu­
m iaw szy sw ó j n ieszlachetny gest wobec p rzy ­
jac ió ł n iedoli, zapragnął w rócić  sam olotem  do 
C zerw onego Nam iotu. N ie  om ieszkał jednak 
starać się o  odnow ienie polisy asekuracyjnej 
na ten n ow y  n ieprzew idziany lot, k tóre j to 
polisy jednak mu nie odnow iono.

K om is ja  tedy  w yra ziła  zgodne mniemanie, 
że „ten  ak t gen. Nobile, p rzeciw ny tradycjom  
i prawom  honoru żołn ierskiego, nic znajduje 
żadnego da jącego  się p rzyjąć uspraw iedliw ie­
nia i m oże b yć  ty lk o  wytłum aczony, nie uspra­
w ied liw ion y  warunkami depresji fizyczn e j 
i moralnej, w  k tórych  się generał zn a jdow ał".

O R G A N IZA C JA  POM OCY.

O rgan izacja pom ocy była  prowadzona szyb­
ko i składnie. Prow adzono na lądzie, morzu 
i powietrzu. C ztery  ok ręty  (w łosk i, rosyjsk i 
i  dwa norw eskie, lustrow ały w o d y ; aw ja torzy  
w łoscy, fin landzcy, francuscy, norw escy, oraz 
szw edzcy i ro *v js cv  ob la tyw a li pola lodow e; 
marnarze i ,.alpiui“  w łoscy  przeb iegali lody  
w  poszukiwaniu zaginionych członków  za łog i 
„ I ta l j i " .  Służba rad jow a na pok ładzie „C itta  di 
M ilano', na którą skarżył sie Nobiłcp była, w e ­
dług zdania komisji, „im ponująca i dobrze 
zdyscyp linow ana".

O P IN JE  K O M IS J I O Z A ŁO D Z E  „1TA LJ1 ".

fpori.

i W  sprawozdaniu m ieści się szereg opinji 
o członkach za łog i „ I t a l j i "  i ak c ji ratunkowej, 
przedstaw ionych przez kom isje na żądanie m i­
nistrów, m arynarki i acronautyki. C zytam y tu 
długą i niekorzystną opinję o Nobilem; m ówi 
się tu o je go  „charakterze niewdzięcznym", 
zarzuca mu się, że celem dogodzenia swoim 
ambicjom nie wahał się wprowadzić w  grę 
uczuć patrjotyc?nych (aby  otrzym ać pomoc 
finansową na w ypraw ę od gm iny Mcdjolanu 
puścił pogłoskę o dokonyw u jącęj się jakoby  
w yp raw ie  n iem ieckiej, k tóra  to  w ieść m iała 
w yw rzeć  presję na oc iągające się W łoch y ) —  
postępowanie to nazwano „nielcjatnem". N a ­
tom iast uznanie wielkie wyraża komisja Maria- 
uiemu i Zappiemu; „m arynarka w łoska m oże 
z nich być dum na" —  pisze. Fotogra fista  V ig- 
lieri i rad iote legra fista  B łagi doczekali się t y l­
ko  pochw ał fachow ych ; B iagicmu wypom ina 
kom isja jak ieś hfetorjo n iew ytlóm aczone ze 
sprzedaniem filmu, nakręconego w  Czerwonym  i 
Nam iocie, firm ie Pathe w Paryżu. W  końcu po ' 
św ięcą kom isja słowa uznania pięciu członkom 
za łog i „ I ta lj i" .  zaginionym  w  lodach, oraz 
trzem  aw jatorom  włoskimi z w yp raw y ratun­
k ow ej, też zaginionym .

Z turnieju hokejowego o mistrzostwo 
Polski w Kryncy.

W  dalszym  ciągu turnieju hokejowego 
o mistrzostwo Pobili w- Krynicy tozergano 
spotkania: Czarni (L w ó w ) —  T K S . (Toruń )
1:0 (0:0, 0:0, 1:0). Czarni —  rew elacy jna  dru­
żyna turnieju —  kroczą  od zw yc ięstw a  do zw y 
cięstwa. A Z S  (W iln o ) —  Polonia (W a rszaw a ) 
1:0 (1:0, 0:0. 0:0). Gra równorzędna. AZS . w i­
leński g ó row a ł nad Po lon ią  siłą fizy czn ą  i ru­
tyną. AZS . (W i ln o )  W arta  (Poznań ) 1:0 (0:0.
1:0, 0:0). Gra bardzo ładna dwóch równych 
zespołów. T K S . (Toruń ) —  C racovia 4:1 (4:1, 
0:0, 0:0). Odrazu w  p ierw szej tercji toruńczy- 
e y  ujmują w  sw e ręce in ic ja tyw ę i strzelają
4 bramki. P on ad to  odbył się m ecz Czarni —  
L eg ja  z wynikiem  0:0 pomimo przew agi Czar­
nych. M ecz ten zositanie pow tórzon y z pow o­
du rów nej ilości punktów i strzelonych bra­
mek.

Obecny stan tabeli przedstaw ia się w  obu 
grupach następująco: Grupa A : 1) Czarni 3 
g ry , 5 punktów, bramek 7:0, 2) Legja  3 gry,
5 pfct.. bramek 9:2. 3) T K S . 3 gry . 2 ,pkt.. bra 
mek 6:5. 4) C raecv ia  3 gry. 0 pkt.. bramek 
1:15. Grupa B (po uwzględnieniu błędnie po­
danego meczu Polon ia  —  W a rta  2:2): 1) Po ­
goń 2 gry , 4 pkt., bramek 5:1, 2 ) AZS. (W iln o ) 
3 g ry . 4 pfct., bramek 2:3. 3) Po lon ia  2 g ry . 1 
pkt.. bramek 2:3. 4) W arta  3 gry , 1 p k t  bra­
mek 2:4.

Światowe „asy“ pływania.
Prezes m iędzynarodow ego  zw iązku p ły­

w ack iego  og łos ił listę dziesięciu najlepszych 
p ływ aków  św iata, na podstaw ie w yn ików  z r. 
1929. Poda jem y ją  w  skróceniu do  5-ciu 
m iejsc:

100 m. s ty l dow .: 1) Barany! (W ę g ry ) 58,6 
sek., 2) L au fer (A m eryk a ); 3) Schwarc (Am .) 
58,8 sek.,' 4) K o ją c  (Am .), 5) A rne Borg (Szwe-

c'ja)-
2C0 m. st. dow .: 1) A rne B org 2:16.6 sek., 

2 ) T a r is  (F ran c ja ) 2:16.8 s.. 3) Taka ish i (Japo- 
nja) 2:17, 4) Laufer, 5) Baranyi.

4C0 m. st. dow .: 1) A rn e  B org 4:51. 2) T a ­
ris 4:56, 3) Schwarc 4:57.8, 4) Fusata (Ja.po-
n ja ), 5) Shields (Am .).

1500 m. st. dow .: 1) Crabbe (A m .) 20:40. 
2 ) M akino (Jap.) 20:44.2. 3) Clapp (A m .) 20:50. 
4) Takem ura (Jap.). 5) Taris.

200 m. st. klas.: l )  T s uruta (Jap.) 2:45.
2) Spence (A m .) 2:47.6 3) Sietas (N iem cy

2:50.6. 4) Schafer (A u strja ), 5) Sohwartz (N-).
100 m. na wznak: 1) K iippers (N iem cy). 2) 

K o ją c  (.Am.). 3) Lau fer (A m .) 1 _  po 1:08.1 s.
4) F itz lc r  (Am .). 5) Baranyi.

O S P O R T  P IŁ K A R S K I  D L A  K O B IE T .

1 N iem ieck ie  pisma sportow e prowadzą od 
d łuższego cza su kam panję za w prowadzen iem  
sportu p iłkarsk iego dla kobiet. Jak w iadom o 
w  Ainglji i w e  F ran c ji są już czynne kobiece 
drużyny piłkarskie, które jednak nip cieszą się 
powodzeniem . P róby  p ilkarstw a kob iecego 
w Austrji dały  w yn ik  ujemny.

Skutki libacji. Policjant w nocy do pana, który 
kluczem od mieszkania napróżno uderza w  latar­
nię uliczną, jakby ją chciał otworzyć: — Panie! 
daj pan spokój. Tam nikt nie mieszka! — Tak? 

przecież ja widzę, że sie tam świeci!
Przeciwnik tytoniu. —  Powiadani panu, że nasz 

organista rozchoruje się wreszcie z tego palenia) 
Wyobraź pan sobie, że on kurzy fajkę od piąte­
go roku życia, a aziś ma zgórą osiemdziesiąt lat, 
Mój brat naprzyktad. to miał poprostn wstręt do 
tytoniu. —  A  ozy długo żył? — Dziegieć lat.

nas —  św ieckich ludzi —  z tą  wspaniałą ak­
cja. N ie ty lk o  K ośc ió ł ma w  te j spraw ie coś do 
Dowiedzenia. Jak ież ogrom ne po le  do pracy 
otw iera  s ię  na tych dzikich ziem iach! Poza 
tetnt. że się mosie tam swia-tło w ia iy . ze  się 
uczy tubylców  alfabetu . Murzynom  z U gandy 
n ie ty lko  trzeba m ów ić o  Bogu, trzeba ich u- 
myć, w ykąpać, leczyć . T rzeb a  ich uczyć, 
kszta łcić cyw ilizow ać . T rzeb a  im otwi&r-c 
ochronki! szko ły , szpitale, tea try , un iw ersyte­
ty. K ośc ió ł k a to lick i zrozum iał te akcję ; nale­
ży  mu w tem pomóc. Tu  jest to  wielkie dzie­
ło m isyjne, które czeka nu nas. Ouegdajszy 
m asow y udział ludzi na akadem ji m isyjnej
i za in teresow anie czynnie uczonych —  d ow o­
dzi. że ta idea w ych odzi pow o li z krużganków  
k lasztorn ych  i w chodzi w  społeczeństw©. T o  

■jest je j przeznaczeniem .
malarka.

{ f f a r e f a  n w e ł s n w n i e s z i i M .

O S T A T N I Z E S Z Y T  „P R Z E G L Ą D U  P O L I­
T Y C Z N E G O " z grudnia 1929 r. przynosi we 
wstępnym  artyku le bardzo interesujący prze­
gląd najważniejszych w ydarzeń  p o lityk i m ię­
dzynarodow ej w  roku ubiegłym . Uzupełnie­
niem do ń iego jest a rtyku ł drugi, pióra N ico la  
Nursio, pośw ięcony specjaln ie sprawie rzym  
skiej. Au tor tego  artykułu poddaje bardzo 
szczegó łow ej analizie stanowiska obu zaintere­
sowanych stron —  W łoch  i W atykanu, oma­
w ia jąc korzyści, jak ie każdej z nich przynosi 
osiągnięte porozumienie. T rzec i artyku ł —  
prof. Rom ana D y  boskiego p. t. „A m eryk a  
a E uropa", ©mawia bardzo aktualne i palące 
zagadnienie w zajem nego w p ływ u  dwóoli ku l­
tur —  europejskiej i am erykańskiej,* poddając 
jasnej i  przekonyw ującej analizie m ożliwości, 
z jak iem ! się w  tej sprawie należy lic zyć, 
i kreśląc w y tyczn e  dla św iadom ego rozw ią zy ­
wania tego  zagadnienia. ■

W  dzia le  „k ron ik i m iesięcznej" znajdujemy 
om ów ien ie konfliktu konstytu cyjnego w  Au 
strji, ostatnich 
w y  zatargi
zeszyt zw yk le  dzia ły  b ib ijogra fj 
g icznego  zestaw ienia w ydarzeń . W  załączniku 
ogłoszone zostały dokum enty w  spraw ie umo­
w y  a ng  i elsko - egipski e j, trak tat w losko-abisyń-

ski, trak taty  w łosko-jem eiiik i oraz sow iecko- 
jemeński.

KS. T  CM A N E K  R U D O LF : „ le k c je  i Ewan­
gelie  (P e ryk op y ) na każdy  dz'eń roku kościel­
nego". 8° st.r. X X V II I .  i  471. C ieszyn 1930. 
D ziedzictw©  blog. Jana Sarkandra (aprobata 

Knrji B iskupi0j. K a tow ice ). Cena 1 egz. broszur, 
na lepszym  pa-nierze 12 zł., 1 egz. opr. 15 z ł . 
1 egz. broszur, na gorszym  papierze 10 zł.. 1 
egz. opr. 13 zł.

N O W E  W Y D A W N IC T W A  W  PO LSC E .

W  r. 1929 powstało w  Polsce 49 nowych 
czasopism oraz w ydano 11 jednodniówek. 
W iększość  czasopism  posiada charakter po li­
tyczny. inne są organam i poszczególnych sto­
warzyszeń i zw iązków  zaw odow ych, orgaoiza- 
cy j kulturalnych, religijnych, literackich, spor­
tow ych  itp. N a jw ięce j czasopism ukazało się 
w  W arszaw ie, bo 15, L w o w ie  7. K rakow ie  6, 
Poznaniu 5 ifd .

GRYPĘ, KASZEL i BR0NCHIT u leczysz syste-
tuich w ydarzeń w  Indjaeb, oraz sp ra -1 m atvćzn em  p ic iem  szczaw nick ich  w ó d  
gu  ch iń sko-s ow i e ck i e go . Zam ykają  kruszcow ych  „Stefana" i „Józefiny". C h o­
c k ie  dzia ły  b ib liogra fii i chrotrolo r o b y  żołądka i p rzem iany m aterii usunie

Ci szczaw n ick a  „ M a g d a le n a " i „W an d a ".  
D o  n a b y c ia  w  ap tek ach  i sk ła d a c h  apte­

czn ych .

»



w. „GŁOS NARODU" z dnia 22-go lutego 1930. Str. 5.

€o siuthai
y p  ^ T f l r t o n > i c .

K ra ków , am a 21-gp lu tego  1930. 
P i a t b k  5 l: św- Eleonory, św. Feliksa.
S o b o t a  22; Stolicy św. Piotra w  Antjoch. 

" S o b o t a  22: wschód słońca o godz 6.59, za cl) o 1
o gcd7. 17.29.

A M B U Ł A T O R J U M  D E N T Y S T Y C Z N E  D L A  
PO D G Ó R ZA . N a  posiedzeniu połączonych Sek 
c y i n ,  D I, i  IV . R a d y  m iasta uchwalono prze­
d łożyć R adzie  m. wn ioski w  spraw ie zaw arcia 
um ow y Jt rządem  odnośnie do  państw. Szkoły 
zow odow ej żeńskiej, u tw orzenia oddzielnego 
m iejsk iego am bulatorjum  den tystyczn ego  dla 
Podgórza , oraz rozszerzen ia etatu m iejskiego 
Urzędu zdrow ia, dalej w  spraw ie uzyskania 
k redytów  na różne inw estyc je  m iejskie, a m ię­
d zy  innemi tak że  na budowę hali targow ej 
w  rzeźn i m iejskiej, oraz na cele kana lizacji 
m iasta i konserw acji dróg. Pozatem  Sekcja 
skarbowa R a d y  miasta, przyznała w ydatne u lgi 
p -zy  zapłacie za leg łych  podatków  i opłat m iej­
skich w  szczególności co dc onustu narosłych 
procen tów  zwtoki.
i W  S PR  V W IE  W O J S K O W Y C H  Z A K A Z Ó W  
B U D O W Y  W  O B R Ę B IE  K R A K O W A . Z go ­
dnie z wyjaśnieniem  Zarządu fortecznego o- 
pran iezen ia budow lane z u w a g i na w ew n ętrz­
ne fo r ty fik a c je  zosta ły  w  K ra k o w ie  zniesione, 
a obow iązu ją  ty lk o  ograniczenia w  rejon ie 
bezp ieczeństw a sk ładów  amunicji. W  obrębie 
gran ic adm inistracyjnych gm in y m. K rakow a, 
w o lne eą obecnie od w o jskow ych  zakazów  bii-, 
n ow y  grunta w ykazan o w  obwieszczeniu. W ła ­
śc icie le  pa rce l w o lnych  od pow yższych  ogra­
n iczeń  m ogą w nosić prośby do zarządu forte- 
cznego w  K ra kow ie  (p i św M agda leny 2)
0 w ykreślen ie ciężarów  zw iązanych z rew er­
sami dem olaeyjnem i. W łaśc ic ie le  parcel pod le­
gających ograniczen iom  są obow iązan i przed 
rozpoczęciem  ja k ie jk o lw iek  budow y na tych 
■parcelach w y jedn ać uprzednio zgodę w ładzy 
■wojsk owej.

A U T O  C IĘ Ż A R O W E  Z A B IŁ O  K O N IA . Auto 
c iężarow e n iew iadom ego numeru na jech a li 
■w ul Kościuszk i w  M yślenicach na sanki J ó ­
zefa Sali z K rzyszkow ic. wskutek czego  zab ity  
zosta ł koń. Szofer po najechaniu zgasił św iatło
1 zb ieg ł nie rozpoznany. N a ul. G rodzkiej obok 
kościoła św. Id z iego  zd erzy ły  się dw ie aiito- 
dorożk i. W cpadku  w  ludziach nie b rio .

■ZO STAW IŁA  D Z IE C K O  W  A P T F C E . Dnia 
19 bm. przyby ła  jakaś kob ieta  do apteki Be- 
suchowej p rzy  ul. Szlak 18 i skorzystaw szy  
z n ieuw agi personalu pozostaw iła  dziekko j 
zbiegła. D ziecko oddano do miejsk. ŻlóMta, a 
za  m atką zarządzono poszukiwania.

N A  NO ŻE. W  czas ie  zabaw y tow arzysk ie j 
u T ek li W archa łow ej w  Słupcu w y l uchla bó j’-, 
ka m iędzy Józefem  Km iecik iem  a Stanisławem 
Kuzarą., przyczem  K uzara  zadał swojem u prze­
c iw n ikow i nożem 6 ran k łu tych w  plecv. B ójka 
w yn ik ła  na. tle osobistych porachunków. Na 
weselu u E leonory  G łow ack ie j w  W aw rzycach  
Antoni Szeląg  zadał Józefowu Owsiakow i ranę 
ciętą w  prawą skroń. Dochodzenia w  toku.

—-
Z A W IA D O M IE N IA  I K O M U N IK A T Y .

OGo LN O ^O LSK I ZJAZD MIEJSKICH URZĘ 
D N IK Ó W  SAMORZĄDOW YCH Jako delegaci 
urzędników samorządowych woj. krakowskiego 
wzięli udział w Sjeżdzie miejskic-h urzędników sa­
morządowych, który odbył się dnia 16 b. m. w  Lu­
blinie: prezes Edward Kubalski i wiceprezes Jan 
Krzytaipowak. Zjazd poiączony był z uroczysto­
ścią poświęcenia sztandaru, którego dnko-ial k i 
P is kun Jfiłowier.ki, poczem w sali Rady miejskiej 
odbyło się wbijanie gwoździ do sztandaru |>ne/ 
deiegatuw ooszozegolr.yrh sto-warzvs7.ei

K A T O L IC Y  A LIGC NARODÓW . Odczyt na 
te1 temat wygłos. Dt. Henryk Dembiński w  sobo­
tę 22 o godz. 6 w ‘eczór, w Katol. Związku Polek. 
Rynek gł. 1 . 9.

UW AGI n SZKO LN IC TW IE  ANGIELSKICH! 
-wypowie p. Wanda Dzierzbicka w K ole T. N S. 
P .. w sobotę 22 b. m. o godzinie 7 wieczór (Pałac 
Spiski n . p.k

O K U LTU R ZE  ŻYW EGO SŁO W A będzie mó­
wiła p. Rychtornwna dzś w  piątek o godz. 7-mej 
iwib.izór. v Sali Konernika lin. Jag.

H ISTO R IĘ  RJCH U  NARODOWEGO W  POL 
SCF przedstawi Prof. Uniw. Jag. Dr Surzycki dziś 
y  piął “k 21 b. m. o godz. 8 wioezór, w  sali 35 
Coli. N ovl

  —O-. ’ 'Ą; :
T E A T R  TM. J. SŁO W A C K IE G O

Piątek: „Szwejk”  (z udz. St. Jaracza!.
Sobota- ..Szweik“  (ą udz. St laraeza!.
Niedziela po noludniu: ..Artyści”  (z ud,z. St. .Ta­

tara... —  po raz ostatni — ceny pniżongj.
Niedziela wiecz.: ,,Szwejk" Cz udz. St. Jaracza!.

P W l f ^ A R  K J ł fn T *A T T S Ó W .

W A N D A : „H alka" (w  roli gł, Lorika Szymaó-

1AG ATELA : .,Venus‘ p. 7 odsłonach.
NOWOŚCI: .Marzenia baletn iezd".
CORSO: ..Pojedynek w samulocie" (w  głównej

roli Tam Mis)- , - , .
jZ T U K a - „Broadway" (Mm dzm ykow -).
W A R S ZA W A : „K o r  arz mórz pohidmowych

UCIECHA pierwszy teatr świ tlny dźwiękowy 
JStaro v J a -  16): „Ajśfca N oego" (film dźwiękowy).

<—  — O----------

R E P E R T U A R  K A R N A W A Ł O W Y ,
Tobola 22: Dancing T. O. M.
Wtoritk 4 marca: Bal urzędników miękkich.

’ w  . n O* — •—1 J

0 pomnik dla ś.p. generała Rozwadowskiego.
W' społeczeństwie powstała m yśl uczczenia 

zasług niezapomnianej pam ięci generała broni 
Tadeusza R ozw adow sk iego przez postaw ien ie 
mu jak o  na jw ym ow niejszy wyraz w dzięczno­
ści —  pomnika w e  Lw ow ie . W  tym  celu  za­
w iązał się kom itet organ izacyjny, k tó ry  zapra­
sza w szystk ie  s fery  społeczeństwa ze w szys t­
kich ziemi R zeczypospo lite j —  do współpracy 
nad urzeczywistniei iem tego wzniusl go  zada­
nia. P o  uzyskaniu odpow iedniej ilośc i zgłoszeń 
kom itet organ izacy jny  przystąpi do orga mza- 
cji komitetów dzielnicowych, wojewódzkich 
i lokalnych. W  tych  ostatnich d e legac i u łożą 
plan zbiórki, urządzania od czy tów  _ innych 
imprez, jak o  też zajm ą się uzgodnieniem  kw e- 
s tji artystycznej. Zgłoszen ia T zy jm u je  ro t­
m istrz Skarbek-M ichałowski, la m ó w , ulica 

K rasińsk iego N r 405.

W  zw iązku z tą  akc ją  gen. Franciszek La- 
tin ik w ydal odezw ę następującej treści:

„W  żyw e j pam ięci s to i nam nrzed -oczyma 
szlachetna postać gen ja lnego bohatera W o jsk  
Polskich, gen e ia ła  broni Tadeusza R ozw ad ow ­
skiego. J ego  przedwczesna śmierć pozbaw iła 
o jczyzn ę jednego z najzacniejszych je j synów. 
N iezłom ny rycerz i żołn ierz, obrońca uw ięzio 
nyoh w  M arm aros-Sziget legjon istów , obrońca 
L w o w a  i  Szef sztabu N acze lnego D ow ództw a 
w  roku 1920 podczas naw ały  bolszew ick iej! 
W  krótkierr tern streszczeniu J egtf czynów  
w idzim y niezanamniane zasługi dla o jczyzn y, 
za które odwdzięczyć się jest obowiązkiem  
społeczeństwa polskiego. Najwymowniejszym  
w yrazem  wdzięczności będzie pomnik, posta­
wiony ś. p. Rozwadowskiemu we L w o w ie ".

 o — —  J

D imoKstracja rzemieśnikdw krakowskich
w  Pałacu Wielopolskich przeciw bezprawnym praktykom magistrackim.

P rzed  k ilkom a dniami przybyła d m agi­
stratu krakow sk iego grupa -ękodziełn ików  aby 
odebrać na leżytości za  wykonane roboty m iej­
skie. Jak ież b y ło  ich zdziw ien ie, gd y  likw iua 
to rzy  kasow i ośw iadczyli im, że w obec tego , iż 
zalegają, z  podatkiem  lokatorskim , magistrat 
nie wypłaci im należytości za roboty miejsk e, 
a ounośne sumy zapisze ua konto zaległości 
podatkowych, N ie  pom ogły  rem onstracje rę­
kodzie ln ików  i przedstaw ienia, że  przecież sta­
nowisko m agistratu jest bezprawne —  w ładze

decyzji sw ej 'nie zm ieniły.
W czora j w  południe p rzyb y ło  do Pałacu 

W ie lopo lsk ich  około 200 rzem ieślników krakow  
skich aby zaprotestow ać przec iw  nieuzasadnio­
nym  i krzyw dzącym  szerok ie rzesze rękodzieł 
nicze p raktykom  m agistratu. Prez. Rolle usno- 
koil wzburzone umysły oświadczeniem, że tego 
rodzaju metody sekwestracyjne już się nie po­
wtórzą 1 że wydział skarbowy magistratu uła­
twi podatnikom jak  najkorzystniejsze spła­

ceni'1 zaległości.

Zasądzenie żydowskich agitatorów komunistycznych
1 Za kolportaż odezw wywrotorwych wśród młodzieży szkoły dokształcającej.

W  listopadzie  ub. roku przybyła  iprzed ou- 
tłyuek  szko ły  dokszta łca jące j p rzy  ul. W ąsk ie j 
,para żydów  ; poczęła  rozdaw ać uczniom tej 
Ł zk o ly  w  chw ili gdy  w ych odzili z Zakładu, 
od ezw y  kom unistyczne. Ta jem n icza  ,para epro- 
iw&dzona do urzędu śledczego okazała się zne- 
iną dobrze po lic ji, g d y ż  b y li to M aurycy  Hol- 
izer (l. 18), pom ocnik m alarski i G ittla  W eis- 
Ibarl (1. 21) pom ocnica kraw iecka,

O dezw y  jak ie rozdaw a li uczniem szkoły 
‘•dokształcającej, b y ły  w ydane p rzez m iejsco­
w y  ok ręgow y  kom ite t kom unistycznej partji 
P o ls k i i  n a w o ływ a ły  do zdecydow anego bun­
tu  przec iw  Państw u .' G łos iły  one. że Po lska  
'jest katorgą  mas pracujących, kaźuią robotfni- 

■ków ; chłopów1, państwem, w którem  t. zw.
'biały terror je s t sroższyni an iżeli w  daw nej
'carskiej R osji, i w  którem  dyktatura fa s zy ­
stow ska wraz z burżuazją czyn ią gorączkow e
'przygotow ania  do  zbrojnego mapa,'I u na zw ią­
zek  radzieck i. O dezw y zwracani się z w ezw a­
niem  do robotn ików  i ch łopów  P o lsk i, by sku­
p iali ,się jpod sztandarami; kom un istycznej par-

,tji Po lsk i, celem  podjęcia bezkom prom isowej 
w a lk i, w obec rzekom ego  zagrożen ia Związku 
republik radzieck ich. M asy rohotn iczo-w ło- 
ściańsł-ie P o lsk i w inne podjąć rewolucyjną 
łnbronę swej ojczyzny, tj. Związku republik ra­
dzieckich, i w chwili wybuchli w o jn y  zwrócić 
broń w  pierś własnych ciemięznów i rodzimej 
'burżu-azii. Hasła N iech  ży je  P o lsk a  .republika 
'rad. N iech ży je  M iędzynarodów ka kom unisty- 
Y zna ,i zw iązek  soc ja lis tycznych  republik ,ra- 
'dzieckicih *ą  zakończeniem  tvcu  odezw.

Zarówno W eissbartów na jak  i H o lzer sta­
nęli w czora j przed trybunałem  sądu przysięg- 
ych w  K rakow ie , oskarżeni o zbrodnię zdra- 
ly  głów nej. Sędziow ie  przys ięgli odpow iedzieli 

na pytan ie g łów ne (w kierunku zbrodni zdra 
!j’ )  11 tak, w obec czego trybunał w yd a ł w y- 

j rok. zasądza jący Weissbartównę na 1 14 roku 
i Holzera na rok ciężkiego więzienia z obo- 

j strzeniami. ; -  1
Rozpraw ie p rzew odn iczył s. s. o. Buratow- 

ski, w etow a li s. s. o.: Pelczar i Cieślewski, 
oskarżał prok Dr Hubl.

* 0 l.  1S 5 S  t t r f .  I S 5 S  |

J § .  f w B i f c t b y r s f i i
• G r o f i z f t a  £ .  ! .

S Poleca duży  tvybór zrparhów
Omega —  Schalibausen  —  Zenit w zlocie, 

srel rze i niklu.

#*fi*i* Dla  P- T. Duchowieństwa, Oiiceiróni
sio sfzł-a J ssie. i UrzęJnfhow Państwowych i prywatnych

duże idogodnienia  przv (iirpriie.

K ra n ó w  b u d u je  i io w l  a iu jo n e tk i.

N a osiatn iem  posiedzeniu Zanzadu K om ite­
tu W o jew ód zk iego  L ig i  obrony powietrznej 
Państwa ustalcno przeb ieg  u roczystośc i V I I  
Tygodn ia  lo tn ic z e g o , k tó ry  w  reku  bieżą,c-vm 
odbędzie się na całym obszarze R zeczypospo­
lite j P o lsk ie j od 18— 23 m aja. D la  popierania 
tw órczości lo tn icze j uclifwakmo subwencje: dla 
Aeroklubu A k ad em ick iego  w  K ra k o w ie  i  K o ­
la  L o tn iczego  .Szkoły P rzem ysłow e j w  K rako­
wie. budujących now e aw ione+ki przez kon­
struktorów  kr.nikrtw, skich. R ów n ież sierżant 
D z ia lo Y sk i z subwencji L .  Q. P. P . w  K ra k o ­
w ie buduje nową aw ion ctk °. T a k  w ięc  w  naj­
b liższym  czasie Krakćtw  p oszczyc ić  s ię  będzie 
m ógł uzj'skanipm  trzech now ych  n.wkmetek 
zbudowauYoh p rzez kon struktorów  k ra kow ­
skich. które to  aw ion etk i w  roku b ieżącym  
w ezm ą udział w  miiedzynarodiowym ra id rie  
awionete-k w  lipeu h. r. i w  mir-dizynarodoWym 
raidzie a-wionetek po  P o lsce  w e  wrześniu b. r. 
N ow o  zbudow ane aw innetk i s łużyć będą dla 
ce lów  lo tn ictw a tu rystyczn ego  co  ma tyifrw- 
szorzędne zmaczanie w  .związku z  proponow a­
ną budow ą lotn isk  w  naszych  m ie jscow o­
ściach zd ro jow iskow ych  w- Zakopanem . K r y ­
nicy i Rabce.

Bal franno-oolonais,
D o lic zb y  praw dziw ie wytwornych z a b aw 1 

naszego karnawału za lic zyć  na leży  -.Bal fran­
cusko-polski", k tó ry  się odbył w  sobotę, dnia 
15 bm. i zgrom adził w  salach Kasyna Garnizo­
now ego grono w yborow ych  gości, przyjmowa 
nycli z i»e ie  wersalską uprzejm ością orze z K o ­
m itet z konsulem Mondtdem i profesorstwem : 
Hamekem na- czele. .

W śród  p rzyby łych  zau w ażyliśm y prezv3en-. 
ta R o lle g o  profesorów  U d J .: N ow ak a  b. min. 
Sobiesk iego, Tad . Estreichera, R ozw ad ow sk ie -i 
go. Sp iczakow a i w ie le  innycn w yb itnych  o so -1 

bistości k rakow sk iego  św iata  tow arzysk iego 
i ku lturalnego. U derzała  w ie lk r liczba pięk- 
nych i e fek tow nych  toa le t pań M Pa zabawa 
przeciągnęła się do b ia łego rana.

Rena Marwłcz.

Talemnice koresoondencji i całosd listów
M inisterstwo P o c z t i T e leg ra fó w  w 'd a ło  

szereg  przypomnień, m ających  na celu zagw a­
rantow an ie bezp ieczeństw a lis tów  w artośc io ­
w ych  i zasady' ta jem n icy  korespondencji.

O ile w  urzędach pocztow ych  zosta je  r.twier 
dzone. t że konerta listu została uszkodzona 
z powodu przetarcia się i t. p. w iana ona być  
natychm iast przez urzędn ików  sortu jących li­
sty  zalepiania. L is ty  w artościow e, nadchodzą­
ce z k ra jów  zamorskich, k tóre po odbyciu dłu­
g ie j pod róży  z k ra jów  zam orskich, często mo­
gą  być  uszkodzone, winny być w  obecności 
specjalnej kom isji d zia ła jącej przy każdym 
z g 'ów n yc li urzędów nocztowych przekładane 
ao nowych kopert po snisaniu oficjalnego oro- 
tokółu  o ich zawartości.

Fatalny wypadek nauczycielki.
, N a  ul. Z yb lik iew icza  auto wojsKOwe w pa­

dło na chodnik i  p rzygn io tło  do muru 6G-letnią 
E w ę  Łobaczew ska, nauczycielkę, zam ieszkałą 
w  gmachu P . K . O. N ieszczęś liw a doznaia 
zranienia g łow y, złamania kości nosowe! i 
wstrząsu mózgu. Lek a rz  P o g o to w ia  ratunko­
w ego opatrzy ł rauną i przew iózł ją  nieprzytom­
ną do sznitala św. Łazarza. Pow odem  wyoadku  
m iało być złam anie się k ierow n icy  samochodu i 
niemożność nagłego zatrzym ania wozu.

■  ■

Z TE A TR U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś, 
jutro i pojutrze przedstawienia „S zw e jka1 kończą­
cego triumfalną karjerę na scenie krakowskiej, 
z nowedu bliskiego w Ja-ch- St. la-ac/a W  "i;c- 
■izielę po południu po raz 11 nw  i -statni w  tym 
sezonie .^rtyściw /po cena cl zniżonych. W  przy­
szłym tygodniu premjera lekkiej wiedeńskiej ko­
medii „Grand Boiel".

TE A T R  B A G A T E LA  wystawia „Mirla l i f t 55 
komodję Jakńba Gordina. 7 Wandą Siemaszkową 
w roli głównej, w pomedzi.-łek 24 we w  r 'k  25, 
we środę 26, w  czwartek 27 1 w piątek 28 b. m. 
Bilety tuż do nabycia wcześniej w :asie zamawiań 
t-atnj Banatela codziennie od godz. 9— 1 i od 3 
do 9 wieczór.

D o  n a js ta rsz ego  sk ła d u  fo r t e p ia n ó w  firm v

W ład y s ł aw *  f l o l o ń s k i
K t a k t w ,  Rynek główny L. 34.
n a d e sz ły  n o w e  t r a n s p o r ty  fo r t e p ia n ó w  

i p ia n in  firm  k r a jo w y c h  i  z a g ran ic z n y ch  

k tó re  m o ż n a  n a b y ć  p o  cen ach  b a rd z o  

p rzy s tę p n y c h  i  n a  d o g o d n e  SD łaty. F irm a  

p o le c a  P .  T . P u b lic z n o ś c i o g lą d a n ie  w y ­

s t a w o w y c h  sal b ez  p rz y m u su  k n n n a .

c
■

o

»

PERFUMY i WODY KOLONSKIE
we flakonach ■ na waęę  

P U D R Y  —  O Ł O W K I  —  P O M A D K I  —  M Y D Ł A  T O A L E T O W E

p o le c a : —■ D r 0 g e r imienia św. Teresy —i—  ==  toleca:

Krak ów. ul. Wiślna 6. STEFAN . HYLA.
Ś w ie ż y  trar_. —  Z io ła  leczn icze. N

Kaz iiie rz  m  H i o a i
S o d a l i "  M a r ja n u - ,

- e m .  In s n e K to r  P .  K .  P .
przeżywszy lat e6, po długiej a ciężkiej 
chorooie, opatrzony sw. Sakramen.ami. 
zasnął w  Panu dnia l q-go lutego 1930 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpo- 
grzebowego na cmentarzu zwierzynieckim  
do grobowca rodzinnego nastąpi w piątek 
dma 21-go bm . o godr:nie 4 DODołudniu, 
na kl(5 :y to smutny obrzęd stroikane 
siostry i rodzina zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znaiomych

Nabożeństw o żałobne
odD raw  ono zostanie w  sobotę dn. 22 bm . 
o godzinie S raDO w  kościele parafjalnym 

gw. Flcrian.u

Zakład oogrzebowr J. Wolnego w Krakowie.

Prry zmianie adresu prosimy 
p T. Prenumeratorów o łaskawe  
podanie dawnego adresu.



S r . *. „GŁOS NARODU" z dnia 22-go lutego 1930. Nr. V!

Ź i y c i c  g o s p o d a r c z e .

Go będzie przedmiotem obrad nad 
rezejmem celnym?

W  kon feren c ji g en ew sk ie j w sprawie ro- 
zejimu ce lnego biorą udzia ł przedstaw iciele 
w szystk ich  państw  europejskich, reprezento­
wanych w  L id ze  N arodów  za w yjątk iem  A lba- 
mji. Po lskę  reprezentu je .p. m inister K w ia tk o w ­
sk i orarz w icem in. D oleża l w  otoczeniu szeregu 
w y żs zy ch  urzędników  resortów  m inisterja l- 
łiych . P . mim. K w ia tk ow sk i zabaw i w  Genewie 
'około tygodn ia , w  ciągu zaś całych obrad, 
k tó re  potrw ają  prawdopodobn ie ok o ło  3 ty go ­
dn i obecnym  będzie dr. D oleża l. K on ferencji 
^przewodniczy p rzedstaw icie l D an ji hr. M olt- 
k e , k tó ry  na otw arcie  kon ferencji w ygłosił 
przem ów ien ie p rzedstaw ia jące cele i zadania 
kon feren c ji genew skiej.

P rzew odn iczący  nakreślił g łów n e cele kon ­
ferencji proponu jąc przystąp ien ie do gen era l­
nej w ym iany poglądów , po-czem rozpatryw any 
łbędz-ie p ro jekt rozejm u celnego.

C elem  dalszych  obrad jest zrów now ażen ie 
dwu sprzecznych dążeń: 1) zachowani, rynku 
.wewnętrznego dla własnej produkcji i 2) zna­
le z ien ie  d la  te j produkcji m ożliw ości eksportu. 
IDwu-stronne traktaty  handlowe uwzględniają 
iin teresy  dwóch ty lk o  kra jów , w y łącza jąc  m o­
żn ość u jęcia ca łokszta łtu  interesów  gospodar- 
tozych.

Kontrola wynłat zasiłków dla 
bezrobotnych.

Z  uwagi na poważną liczbę bezrobotnych 
otrzym ujących  zasiłki, organy centr. Funduszu 
B ezrobocia  postanow iły  przeprow adzić doraźną 
kontrolę uprawnień bezrobotnych do korzysta­
nia ze świadczeń z Funduszu Bezrobocia. K o n ­
tro la  ta  przeprow adzona będzie pod kierunkiem  
specjalnych d e lega tów  F . B. na terenie całego 
państwa zarówno w  zakładach pracy, jak 5 
w  miejscach zamieszkania bezrobotnych. W  wy­
padku stw ierdzen ia n iepraw nego pobierania 
św iadczeń przez bozrobotnych. lub dania fa ł­
szyw ych  św iadectw  o pracy, winni pociągani 
będą n iezw łoczn ie do surowej odpow iedzia lno­
ści sądowej.

Spadek eksportu łódzkich towarów 
włókienniczych w styczniu b. r.
W ed łu g  danych Zw iązku Eksportow ego 

Po lsk iego  Przem ysłu  W łók ien n iczego  w Łodzi 
w yw iez ion o  z okręgu łód zk iego  w  styczniu r. 
b. ogółem  392.383 kg. tow arów  w łókienn iczych 
na sumę zł. 3.490.042. w obec 339.309 k g  war­
tości 3,493.713 w grudniu ub. r., a 409.333 kg. 
na sumę zł. 4,783.812 w  styczn iu  1929 r. Jak 
w idzim y  z pow yższego , eksport m aterja łów  
w łók ienn iczych  w  ubiegłym  miesiącu w  porów ­
naniu z tym  sam ym  okresem 1929 r. zmniejszył 
się znacznie, natom iast w porównaniu z grud­
niem  ub. t . u trzym ał się pod w zględem  w arto ­
ści w  złotych  na praw ie niezm ienionym  pozio­
mie.

N a le ży  natom iast skonstatow ać duży spa­
dek eksportu poszczególnych  gatunków  a m ia­
now ic ie  zmniejszenie się eksportu przędzy weł­
nianej. Zm niejszen ie się eksportu wskazuje na 
eiągłość k ryzysu  na św iatow ych  rynkach w łó ­
kienniczych, w skutek  czego  w y w ó z  naszych 
tow arów  napotka na poważne trudności.

W Y J A Ś N IE N IA ROM OCKIEGO. gospodarczym  niedopuszczalnego, wtedy

Dziś, w piątek, to czyć  się będzie dalsza | ^ P ra w a  _ byłaby jeszcze kosztowniejszą.

dyskusja Sejmu nad sprawozdaniem  kom isji 
w  spraw ie zakupu progów  k o le jow ych  przez 
M inisterstwo kom unikacji z czasów  urzędow a­
nia min. Romocikiego. Sprawa ta obszernie już 
była om awiana na w torkow em  poseidzeniu.

P. Rom ocki broniąc sw ej po lityk i podkła­
dow ej, zbijał przede wszys tikiem zarzuty, sta­
wiane mu jako b. m inistrow i co do złej oceny 
kon juktury na rynku drzew nym , stw ierdzając 
w  szczególności, że w obec zależności ceny pod­
k ład ów  od ceny drzew a i w obec czasokresu 
eonajm niej 10-lotniego użytkow ania podkładu 
sosnowego im pregnowanego, ceny za podkłady 
z umów zaw artych przez niego, okażą się 
niskie.

K om is ja  nadzw ycza jna zarzuca m inister­
stwu, że nie orjentow ało się w  konjunkturze 
w  1927 r., ale zarzut ten zrobiony jest bez 
znajom ości stanu rzeczy, ak tów  m inisterstwa 
z ow ych czasów, w ielu  pism urzędowych, opi- 
nji i kon ferencyj, k tóre  m ówca szczegó łow o 
w y licza ł. W  sw oje j ocenie konjunktury z roku 
1927 kom isja pomyliła się o 60 procent i o pół 
roku w czasie. Niesłuszny jest dalej zarzut, 
jakoby  m inisterstwo kom unikacji nie u trzym y­
w a ło  n a leży tego  kontaktu z ministerstwem rol- 
nicwa i lasów państwowych. Unieważnienie 
przetargu z listopada 1926 r., z k tórego  konii 
sja rob i zarzut m inisterstwu, b y ło  błędem ty l­
k o  ze stanowiska pap ierow ego załatw ienia 
spraw. Scentralizowanie zakupów, z którego 
kom isja rów n ież robi zarzut, było  ty lk o  czę­
ściowe, —  projekt pełnej centralizacji został 
odrzucony.

M ówca przedstaw ia wszystkie środki, jakich 
ministerstwo używało celem obniżenia ceny 
podkładów. Zarzut popierania w  obaw ie o brak 
podkładów  kartelu nie je s t słuszny, bo nie
0 tak i brak chodziło, lecz o to, że zao fiaro­
wane ilości b y ły  znacznie niższe od zapotrze­
bowania kole i. Um owa z kartelem  była  środ­
kiem w y ją tk ow ym  i ostatecznym, dzięki nie­
mu uzyskano ilości w yższe po cenach niż­
szych.

M ówca om awia potem zarzut wysunięcia 
przez m inisterstwo maksymalnego programu 
w czasie narastającej konjunktury. Idz ie  o to, 
czy  program  ten można było  jeszcze odtożyć 
do czasu niższych cen. N a  kolejach polskich 
m iało m ejsce niewspółm ierne zaniedbanie na­
w ierzchni i groziło koniecznością zmniejszenia 
szybkości pociągów. K w es tji te j nie można 
było w  roku 1927 om awiać publicznie zbyt 
szczegó łow o , bo był to  przedm iot z wielu 
w zg lędów  drastyczny. Dziś jesteśm y już za 
Rubikonem. A le  w ów czas nastała chwila, kiedy 
dotychczasowy rozmiar remontu torów nie w y­
starczał. N ależało  w yb ierać: a lbo w ie lk ie  za­
kupy podkładów  w zw yżk ow ej konjunkturze
1 w ie lk ie  w yd a tk i na szyny, albo doczekanie 
się tak iego stanu pod w zg lędem  prestiżowym

P. m iniser zarzucał dalej kom isji, że me 
w yciągn ęła  konsekwencji z fak tów  p rzytoczo­
nych w e wlasnem sprawozdaniu, że w  1924 r. 
przy cenie 5 doi. za m3 sosny na pniu. kole je  
p łaciły  3.80 zł. za podkład, a  w  1925 r. pła 
city rów n ież ty le  za taki sam podkład, cho­
ciaż m etr sześcienny sosny na pniu kosztow ał 
1 dolar 35 cent.

Jedynem  słusznem podejściem do kw estji 
b yłoby  stw ierdzenie, czy  m inisterstwo uczyniło 
wszystko, co doń należało, aby uzyskać ceny 
najniższe, a je że li tego  nie uczyniło, to  na ezem 
polega zaniedbanie czy zla wola i k to  jest 
ternu winien. 1

s p r a w a  p . b a r w i c z a .

P. Hausner (P P S ) w  polem ice z p. Rom oc- 
kim opow iedział m. in. o swej interwencji 
w  sprawie b. prezesa dyrekcji Ł krakowskiej 
Barw icza.

Do m ów cy przybył p. B arw icz i opowiadał, 
że grozi mu wyrzucenie. Mówił, jak  to min. 
K iihn z p. C iechanowieckim  przybyli do K ra ­
kow y do gabinetu p. Barw icza i z m iejsca m i­
nister pow iedzia ł: Panie prezesie, pan ma le­
piej urządzony gabinet, niż ja. P . B arw icz zu­
pełnie pozostaw ił ten gabinet tak. jak  go  objął 
po swoim poprzedniku, ale następca je g o  w  pa­
rę m iesięcy późn iej w yrzucił całe urządzenie 
i kupił nowe meble do tego  gabinetu za 22.000 
złotych. (G łos: Radosna tw órczość!), oraz feu-* 
pił auto za 40 tysięcy. P . Barwic-/ . pokrył 
w szystk ie  koszta w izy ty  p. m inistra, a pow ie­
dział mi. że był /góry p rzygotow any, iż ta 
w izy ta  skończy się je go  usunięciem. Pow ie ­
działem  p. Barw iezow i, że nie m ogę i.nterwe- 
njow iie, bo w tym  czasie nie m ów im y z m ini­
strami. On na to odrzekł, że nie chodzi mu 
o to, gd y ż  min. Moraczew&ki przyrzek ł, że bę 
dzic m terwanjował. Doszło jednak m iędzy nimi 
do rozm ow y, w której p. Hausner p. K iihnow i 
przedstaw ił w a lory  p>. Barw icza.

Min. Ktihn w  odpow iedzi zaprzeczył, ja k o ­
by był u p. Barw icza na przyjęciu, nie p rzy ­
pomina sobie również, by sic d ziw ił pięknemu 
umeblowaniu je go  gabinetu. Następca p. Bar- 
w ioza kupił meble do tego gabinetu ale za 10 
tys ięcy , a nie za 20 ty*, zł. Kończąc zapropo­
now ał imieniem rządu następujący wniosek: •

W N IO S E K  R Z Ą D U  O Z B A D A N IE  S P R A W Y  
P R Z E Z  N . I. K .

r „Sejm  w zyw a N. 1. K  aby, uwzględniając 
badania kom isji i zebrany przez nią. materjał, 
przeprowadziła  dalsze prace, potrzebne d la  w y ­
jaśnienia spraw y zakupu podkładów  dla kolei 
w  latach 1927, 1928 i 1929" ' ‘ • .

; P o  wykonaniu tej pracy N IK  będzie do-1 
kładnie w iadomo, że są straty, jak ie  i kto po 
nosi za n>ie odpow iedzia lność i w  jakim  cha­
rakterze, czy  w charakterze karnym, czy  poli 

tycznym .

f p r m n j N m g d n l c ą e .

Z M IA N A  N A  S T A N O W IS K U  PR E ZE SA  
IZ B Y  SK A R B O W E J  W  ŁODZI.

D otych czasow y  prezes łód zk ie j izb y  skar­
bow ej p. Towam icki przechodzi w  najbliższym  
czasie na emeryturę. Następcą je go  ma być 
inspektor m inisterstwa skarbu p. Kucharski.

W Y N A G R O D Z E N IA  Z A  P R A C Ę  W  D N I 
Ś W IĄ T E C Z N E .

M inisterstwo spraw w ewnętrznyen rozesłało 
do podległych mu urzędów okólnik, w  którym  
w yjaśnia podstawę wynagrodzenia niższych 
funkcjonarjuszów państwowycl za pracę 
w niedzielę i święta... Staw ka p łacy dziennej 
obliczona ma być jako 1/25 część miesięcznych 
poborów zasadniczych, t. zn. bez uwzględnienia 
15 proc. dodatku ekonom icznego, oraz m ieszka 
niowego.

Giełda akcyjna bez tranzakcji, .
Na giełdzie akcyjnej wystąpił wczoraj zupełny 

zanik obrotów. Interesowano się tylko Bankiem 
Polskim, przy tendencji zwyżkowej. L

Płacono za niego 161.56 zł.
Z innych akeyj wymieniano tylko kursa Ziele- 

nie s-s kiego 60 zł., Pharmy 5.75 zł., a z papierów 
procentowych dolarówki 76.50 zł., pożyczki inwe­
stycyjnej 127.50— 128 zł.

Dolar gotówkowy w  obrotach prywatnych 
w Krakowie 8.S6%— 8.87)4 zł; czeki dolarowe 
8.89%— 8.90% zl.

u G IE Ł D A  A K C Y J N A  W  W A R S Z A W IE .
Warszawa 20 lutego. Bank Polski 163, 163% —. 

Lilpop 25%. 25 —  Starachowice 20%. 21. 20% —  
Zieleniewski 60 —  Klucze 70.

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 128. 
127% —  5%  dolarowa 76%, 77% —  5% kole­
jowa 48 —  7%  stabilizacyjna 85 — 8%  Listy Za­
stawne Banku Gosp. Kraj. 94. '

O F IC J A L N A  G IE Ł D A  W A L U T O W A . 
Warszawa 20 lutego. Holandja 357%, 358.65. 

356.85; Kopenhaga 238.72, 239.32 238.12: Londvn 
43.85%, 43.46. 43.24%; Nowy Jork 8.90. 8.92. 8.88: 
Paryż 34.90, 34,99. 34.81; Now y Jork telegraficznie 
8.92, 8.94, 8.90; Szwajcarja 172.64. 172.47 171.61; 
Wiedeń 125.64 125,95, 125.33; W łochy 46.70. 46.82. 
46.58; Berlin w  obrotach prywatnych 212.88.

G IE Ł D A  W  ZU R YC H U .
Zurych 20 lutego. Paryż 20.28. Londyn 25.19%, 

Nowy Jork 5.18%. Belgja 72.19, Włochy 27.13%, 
Hiszpanja 64.50. Holandia 207.90. Berlin 123.72, 
Wiedeń 72.98. Sztokholm 138.97%, Oslo 138.55. K o ­
penhaga 138.72%. Sofja S.75%, Praga 15.35. War­
szawa 58.07%, Budapeszt 90.61 Białogród 9.12 7/8. 
Ateny 6.72. Konstantynopol 2.37%. Bukareszt 3.08. 
Helsingfors 13.05. Buenos Aires 195%.

i , '  . '  '

0 rozszerzenie kredytów w Banku Pol.
Doniosła inicjatywa Izby przemysłowej 

w  Krakowie.

Izba przemysłowo-handlowa w Krakowie 
zwróciła się do miarodajnych czynników 
z wnioskiem o przywrócenie praktyki Banku 
Polskiego z pierwszej połowy r. 1929, aby
Bank lom bardowa), w zględn ie eskontował ry- 
mesy dłuższe, aniżeli 3 miesięczne.

P ra k tyk a  ta  w  stosunku do przemysłu i han 
dlu b y ła  stosowaną w  te j form ie, że rymesy 
były przyjmowane w  formie lombardu, aż do 
czasu 3 miesięcy przed terminem ich płatności, 
poczem  przechodziły  autom atyznie na normal­
ny eskont rymesowy.

Przyw rócen ie  te j praktyk i w  obecnej chwili 
pogłęb ien ia się recesji gospodarczej p rzyczy ­
n iłoby  się w ydatn ie  do zmniejszenia trudności 
p łatn iczych z powodu braku kapitału obroto­
w ego. i

W o b ec  tego , że zastosowanie wspom niane­
g o  system u nie w yk racza  poza ram y m ożliw o­
ści Banku Po lsk iego , należy się spodziewać, 
że  w n iosek pow yższy  spotka się z jy ćz llw em  
przyjęciem .

Delegaci inwalidów w komisjach 
odwoławczych przy urzędach wojewdz.

M inisterstwo pracy w ydać ma w najb liż­
szym  czasie zarządzenie, aby w utworzonych 
przy urzędach wojewódzkich komisjach odwo­
ławczych dla inwalidów wojennych zasiadali 
przedstawiciele organizacyj inwalidzkich.

Rozporządzenie o kom isjach odw oław czych  
usta liło  w  swoim czasie, że w skład każdej ko­
misji wchodzić m ają: lekarz wojewódzki, le-

Likwidacja zatargu w przemyśle bielskim.
D O T Y C H C ZA SO W E  W A R U N K I P Ł A C Y  PO ZO STAJĄ  DO I-G O  M AJA  B. R.

Dnia 18 bm. odby ły  się pod prze w. ok ręgo  
w ego  inspektora pracy inż. G allo ta  ponowne 
układy w  spraw ie ostatecznej lik w id ac ji zatar­
gu  w  przemyśle bielskim . P o  uciążliw ych  ro 
kowaniacih doprow adzano do  porozumienia, 
Strony zain teresow ane w y ra z iły  zgodę na n a­
stępujący pro jekt um owy celem  likw idac ji za­

targu: ' ■ -
1) Do dnia t maja b. r. wszystkie dotych- 

azaaowe warunki pracy i płac obowiązujące 
na podstawie umowy i protokołu z październi­
ka 1929 r. pozostają bez zmiany.

2) w  m iędzyczasie zostaje powołana komi­
sja fachowa ■ do  opracow ania nowej taryfy 
tkackiej. W  skład te j kom isji w e jd z ie  po 
trzech przedstawicieli robotników i przemy­
słowców. Przew odniczącym  kom isji będzie je ­
den z inspektorów  pracy. K om is ji przysługi­
wać będzie p raw o kooptac ji fachow ców  z p o­
za osób zainteresowanych. Przy ustalaniu ta ­
ry fy  akordow ej kom isja  wiinnA wziąć za pod­
staw ę całokszta łt m aterjału , zebranego przez 
kom isję, pow ołaną w  czerwcu 1929 r., w yd a j­
ność pracy oraz dotychczasow e zarobki tka­
czy, przyjm ując za przeciętny zacobelt tkacza 
60 zl. 15 gr. za tydzień. K om isja  ' opracuje 
um owę najdalej do dnia 15 kwietnia b. r. Opra­
cow an ą  umowę kom isja przed łoży stronom 
zain teresow anym  do akceptacji.

3) O ile strony zainteresowane do dnia 1-go 
maja b. r. osta teczn ie nie przyjm ą opracow a­
nej um owy, wówczas warunki, przewidziane 
w  punkcie 1-ym pozostają nadal w mocy do 
1 października 1930 r. z tym  jednak wyjąt-

karz D. O. K ., przedstaw iciel w o jew ództw a , 
przedstaw iciel Izb y  Skarbow ej, oraz de legat 
inw alidów . Dotychczas jednak, ponieważ nie
było  odnośnego zarządzenia w ykonaw czego  __
przedstawiciele inwalidów nie brali udziału 
w komisjach.

kiem. że gw arantow ane p lace dotychczasow e 
tkaczy  i stałe dopłaty, których w ysokość nie 
za leży  od w ydajności pracy, zostaną od 1 ma­
ja 1930 r. zam ienione na czysty  akord, przy- 
czem przy przeprowadzaniu tychże zmian m o­
ż e  być w z ię ty  za podstaw ę odnośny punkt ta­
r y fy  opracowanej przez kom isję ta ry fow ą  
il tern zastrzeżeniem , że now e stawTki akordo­
w e  muszą b yć  tak  opracowane, aby i przy m o­
ż liw e j w ydajności pracy zarobki robotn ików

poszczególnych fabrykach nie b y ły  niższe 
n iż  dotychczasowe. T o  samo d o ty c zy  źle idą­
ce j roboty . •<

4) W  w ypadkach spornych na leży  zasię­
gn ąć  opinii inspekcji pracy, k tóra  to  opinja 
będzie m iarodajną w  skutkach przy likw idacji 
sporu. S trony do łeżą  w szelk ich  starań aby 
pow yższe  ' warunki weszły jak najprędzej' 
iw życ ie , ja k  rówmież zobow iązu ją  się do tego. 
aby spokój ; normalne warunki pracy na czas 

obow iązyw an ia  tej um ow y n ie b y ły  w  niczem 
naruszano. Jednocześnie strony zobow iązu ją 
s ię  do jak  najszybszego doprow adzen ia do no­
w ej um owy i wprowadzenia je j w  życie.

5) R obotn icy  bezzw łoczn ie przystąpią do 
p ra cy  na. dotychczasow ych  warunkach pracy, 
p racodaw cy zaś pirzylmują zw oln ionych  ; na- 
skutek zatargu robotn ików  w  kolejności, jak 
na to zezw o lą  techniczne warunki, najdalei 
%dnak do dnia 8 marca b. r. Z  racji zatargu 
nie b ę łą  stosowane żadne represje, ani też 
podnoszone roszczenia z obu stron, f Obydwie 
strony przedstaw icieli p racodaw ców  i robo­
tn ików  w yra z iły  zasadniczą zgodę na p rzy ję ­
ci? te j nropozycu i os rek tora  pracy i dziś. po 
przyjęciu  tych warunków przez ogólne zebra­
nia. nastąpiło podpisanie um ow y przez obie 
strony.

Ta, drogą doprow adzono do porozumienia. 
d z ’oki któremu oko ło  10.000 robotn ików  be- 
dzic m ogło  dalej kon tynuow ać pracę. W e 
czw artek  rano. tj. 20 bm. praca w przemyśle 
tkackim  B ielska rozpoczęła  się normalnie.

(Radio.
R A D JO  L E P S Z E  N IŻ  K A B L E  I D R U T Y  

T E L E G R A F IC Z N E

G dy kablo podm orskie na A tlan tyku  zo­
sta ły  uszkodzone przez burzę morską w  listo­
padzie ub. r. i na dwadzieścia jeden przew o­
dów  dziesięć b yło  zerwanych, przekazano 
znaczną część depesz radjostacjom  transatlan­
tyckim  M arconiego, przy czerń została stw ier­
dzona nadzw ycza jna „pojem ność" k ró tko fa lo ­
wych stacyj, k tóre d zia ła ły  z idealną spraw­
nością. W  grudniu, gd y  wskutek burz u legły 
zniszczeniu połączenia telegraficzne na k on ty ­
nencie, niektóre kra je porozum iewały się w y ­
łącznie zapomoeą rad jote legra fji. M iędzy in- 
nemi So fja  była przez dłuższy czas zupełnie 
odcięta od świata, o ile  idzie o kom unikację 
telegraficzną, d latego też wprowadzono na­
tychm iast . kom unikacjo rad iotelegraficzną 
z krajam i, z którem i normalnie istnieje ty lko  
połączenie telegraficzne. P rzyk ład y  pow yższe 
dow odzą, jak  koniecznem  jest szczególniej 
w  krajach, w  których  panują często burze, 
instalowanie stałych lub przenośnych radjosta- 
cyj-. co jest także b. wskazań om na -wypadek 
rozruchów, g d y ż  lin je zw yk łego  telegrafu mo­
gą  być z ła tw ością  zniszczone.

Sobota 22 lutego. *
Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.03 

P ły ty  gramofonowe; 15 Transmisja z Warszawy; 
16.15 Prof. Stanisławski: „Lekcja angielskiego11: 
16.40 P łyty  gramofonowe; 17.15 „Bibljoteka Zy­
gmunta Augusta" —  Dr. W . Dobrowolska; 17.45 
..Baśń dziecka Duńskiego" „Starościc w szko­
le " M. Mossoezowej w radjofonizaeji p. Julji Ro- 
raowicz; 19.25 Przegląd polityki zagranicznej" —  
Dr. Reguła; 19.58 Sygnał czasu; 20 Hejnał z W ie­
ży  Marjackiej; 26.05 „Reminiscencje z ekranu" —  
p. Leśnodorski; 20.15 Transmisja z Warszawy.

Warszawa (1411.7). G. 12.05 P łyty  gramofonowe; 
15.45 W ystęp p. Modzelewskiej, art. Teatru Polskie 
go i Małego; 16.15 Płyty gramofonowe: 17.15
..Skrzynka pocztowa" —  dr. Stępowski: 17.45 
Transmisja % Krakowa: Audycja dla dzieci 19.25 
Ptyty  gramofonowe; 19.58 Sygnał czasu: 20 ..Ko­
bieta najpiękniejsza" —  p Piotrowski; 20.15 Mu­
zyka lekka. Orkiestra P. R. p. Horbowska (śpiew) 
i prof. Urstein (akomp.); 21.15 „W  gabinecie K o­
misarza Polic ji" —  p. J. Mar; 21.30 Rewja.

Poznań (334.8). G. 17.05 Odczyt z cyklu o dzien­
nikarstwie; 17.25 Gawęda harcerska; 19.05 „Świat 
książek i czasopism"; 19.30 Interludjum muzyczne 
prof. Szulca (skrzypce). P rzy  fortepianie prof. Łu- 
kasiewioz; 20.15 Że świata kobiecego —  p. Kaz.-i- 
nowska. »

Katowice (408.7). G. 19.05 Dr. Kapi,szewski: 
„Awantury arabskie P. LawrancDa": 19.30 Poga­
danka myśliwska (S. Ostrowski); 19.58 Sygnał 
su; 20 Dr. K . Sirom, doc. Un. Jag.: „Że świ.r-i 
przyrody": 20.30 Muzyka lekka z Warszawy; 21 30 
Rewja z teatru „W esoły W ieczór" w Warszawie.
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x ostatniej cftroifi.

Lord M ie r m e r e  tworzy nowe 
stronnictwu w Anglji.

Londyn. (A W ).  A k c ja  lorda Beaverbi'oek:i 
,w  iderunku utw orzen ia now ej czw artej partj: 
iw- Anglji, zyskała poparcie potentata nrasowego 
loroa Rothemera, k tó ry  ośw iadczy ł gotow ość 
przystąjpisnia do tej partji i  wszczął w  dzien­
nikami akcję propagandową na rzecz nowego 
stronnicty-a. L o rd  Rothf-mere w y ra z ił rów n ież 
gotowość poparcia nowego stronnictwa środka­
mi materjalnemi. „Stroi nictwo Zjednoczonej 
Brytanji<{} zdaniem lorda. Rothemeire, m oże się 
pwzyczynić do rasadnicrego uzdrowienia stosun­
ków w Imperium Bryty jskim . W  skład nowej 
partji m ają w e jść  członkow ie istn iejących par- 
tjjj, nie wyłączając Labour Party. W ed łu g  lor 
da  Rotłwmape, n iew ątp liw ie w iększość ludności 
Amjglji w yp ow ie  się na rzecz now ej partj’ .

Ekspedyc a Byrda wraca.
N ow y Jork. 20. 2 ,;-(PA T ; . W siadając na pa­

rowiec „C ity  o f N ew  Yor.k“ , ekspedycja- Byrda 
pozostaw iła  w  obozie sam oloty, oraz inny ma~ 
terjał wartościow y, zaorano jednak wszystk ie 
materjały, dotyczące przerrc-wadzonych w  cią 
gti z górą roku badań naukowych.

Przerwa wkor.ierencji morsitiej zazgudą 
Francji.

L on dy r.-{P A T .) T ygod n iow a  przerwa w po 
siedzen iach kon ferencji m orskiej, spowodowa­
na zostaia ki-yzysem gabinetowym w e Francji 
dokąd udali się cz łon kow ie  głów n i delegae." 
francuskiej. M ówią, że przed pow zięciem  po- 
stanow ein ia o odroczeniu narad, po-ozmrdewa- 
fio  się z ambasadorem fram eskim w Londynie, 
k tó ry  pod trzym ał pogląd  K on ferencji.

E ksperci francuscy nie p rzeryw a ją  sw ej 
w ąpółpraey z podkom isją rzeczoznaw ców , zaj 
mująeą się o-bcenie k lasy fikac ią  itych statków , 
k tóre , z uw agi na charakter sw ej służbv, ma­
ją  hyc w yłączon e z planu rozbro jen iow ego . 
Podkomisja nie fcęd ńe jednakże przystępowała 
do badali nau kwestią łodzi podwodnych, do­
póki delegaci francuscy nie pow rócą do 1 -on- 
dynu.

Rewolucja pałacowa w rodzinie 
U;ste;now.

Berlin, a  w łaściw ie ca la  Rzesza ona nową 
sensację. Sensację tę  w yw oła ła  rew olucja pała­
cowa w  jednam z największych przedsiębiorstw 
nakładowych w  Niemczech, mianowicie w  zna­
nych zakładach Ułlsteina. Pon iew aż nakładem 
te j firm y uka-zujo się w ie le  różn ego rodzaju 
perjodytkóiw, k tórych  nakład idzie w  setki ty- 

i sięcy, rodzina  lills te in ów  m a przez nic ogrom ny 
w p ływ  na opiuj-ę publiczną N iem iec, kmany 
dzienn ik  lam ołaa tyczn y  „Yoissiscihe Zeitu iug' 
w ycnodzi u Ulistekia. D o rady nadzorczej za­
kładów wcbodzho 5 braci, z .pomiędzy k tórych  
Franciszek Ułlstein dzięk i chorobie dwu innych 
braci, oraz dzięk i temu, że jest jednym  z naj­
znakom itszych fachowców w  zakresie w ydaw ­
n ic tw  w  Niemczech., zdobył sobie w p ływ  prawie 
w yłączny  na k ierow nictw o zakładu. W szys tk o  
szło zw yk łym  trybem  aż do czasu, gdy owdo­
wiały o3-ietni już Franciszek Ułlsiein poślubił 
niejaką parną Graevenbejg, kobietę dość e iok i- 
twej przeszłości, która poczęła dążyć do uzyska­
nia wpływ ów  aa kierunek ullsteinowskich dzień 
nikow . R edakcje tych pism dotychczas posia­
dała  sw obodę w zakresie kierunku poglądów  
po litycznych  i  społecznych.

To dało początek do zatargu między red. 
„Vosf'sche Ztg,“ Bernhardem a Franc. UBstei-
nem. W  samej rodzinie UUsteinów pow stał koa- 
JBfct z rŁw ilą. gd y  z Paryża  nadesłano w iado­
m ości, że m ałżonka Franciszka Ullst-eiina, przed­
tem nim zostaw UUsteinOwą, zajmowała się... 
szpiegostwem, na co dostarczono paryskiemu 
korespondentowi „Voisische Zeitung" pisem­
nych dowodów. W ybuchła bomba. N a posiedze­
niu rady  nadzorczej usunięto Franciszka Ull-
eteinr ze stanowiska szefa firmy, a generalnym 
dyrektorem wybrano Ludwika Ullsieir.a. K on - 

fHfot z począflku objął nie-wielkie koło  wtajem m - 
croan eh, dop iero różne pismak zaw ^ tn e  o w p ły­
w y  Ulst-rtnów. w y w lo k ły  sprawę na -wia-t-ło 
dzim ne. Fr UHstełn wystąpił z wyjaśnieniem 
publicznem zatargu, a zarzuty co do szpiego­
stwa żony zbył lronnznemi oeóinikanr i zapo- 
w iedrta ł w n ieskn ie skargi sądowej.

W  N. JO RK U  S ILN E  M RO ZY

N ow y Jork (A W ). W  N ow ym  Jorku od pe­
w n ego  czasu notowane są n iezw yk łe  silne mro- 
« y  Kilka osób poniosło śmierć wskutek zmarz­
nięcia. Z w ielu  m iejscow ości w  Stanach Z je­
dnoczonych donoszą o w ielk ich  opadach śnież­
nych, k tóre spow odow ały ogromne szkody.

 O—  —

n-ening-ad. (A W ).  Sowiet leniingr&dizki zli­
kwidował Carst ie Sioło i Siestrerieck jako miej 
scowośc kąpielowe. Zostaną, cne przyłączone do

v .laifiemps Iworzy gabinet.
Paryż 20. 2. (P A T ).  P rezydent Dnu gue 

pow ierzy ł C!iautompscowi, prezesów* .,nni-
ctwa radykalno socjalistycznego, misję orzo­
rba gabinetu, ćbantem ps m a z łożyć  ] lyden- 
to w i D-oumyrgue^wi ostateczną odp< ledź o
godz. 18.30. Cbautemp?1 ośw iadczył, ż f ozpocz-
nie natychm iast narady, celem  zrealizowania 
unji republikańskiej dcokoia programu rządu 
demokratycznego ogólno-narod owego. Cha-u- 
teimps dod j łK , że jes t stanowczo zdecydowany 
doprowadzić do pomyślnego wyniku powieizo 
ne mu zadanie.

W arszaw a. 20 2. (T e ł. w ł.) Chautemps,

któremu pre-z. Doum ergue pow ierzy ł misję 
tw orzen ia  gabinetu, ma duże szanse powodzt- 
.nia. Misja może mu się jdnak nie udać z po­
w odu  przeszkód, jakie znajdzie we własnem  
stronnictwie. M a on tam m ianow icie niebez- 
tpi-eczirgo rywala Deladiera, k tóry  Chautcmpsa 
-zwalcza pod pretekstem , że  zechce utworzyć 
gabinet koncentracji. Blum. przyw ódca ?oeia- 
'łistów . ośw iadczył, że  socja liści nie dopusz­
czą cło żadnej p róby u tw orzen ia  rząrlu kon­
cen tracji, natom iast udzielą maksimum pppar 
'cia gabinetowi radykalnemu.

Berlin 20. 2. (P A T ).  O pozycyjna  nacjonali­
styczna prasa, niem iecka, zw a lczająca 'um ow ę 
z P o L k ą , roz.powŁzephiMa w  rozm aitych warian­
tach w iadom ości, mając*, w ykazać, że  staitowi- 
sko zajęte przez rząd niemiecki dotyczące je­
dnoczesnej ratyfikacji planu Younga i umowy 
z Polską, opiera się jedynie na presji obcych 
mocarstw.

W ed łu g  in form aeyj k ilku  dzienników, gabi­
net R zeszy  w  najbliższych dniach ma podjąć

ponownie obrady nad umową likwidacyjną 
z Polską. .,Germain.'a’ - zapowiada. iż nastąpi to  
już na d z ::Iejszem  posiedzeniu gabinetu. —  
W  zw iązku z teoni obradami „Deutsche A llg . 
Z tg .“  utrzymuje., że  wprawdzie dotychczas nie 
zapacPn uchwała, ażeby umowę polską wyeli­
minować z całego kompleksu pozostałych u- 
mów, wynikających z planu Youngu, niemniej 
jednak należy się liczyć z tem, iż istotnie w  tym 
właśnie duchu zapadnie decyzja gabinetu

W arszawa. 20 2. (T ek  w ł.) Sow iecka akcja 
p rzec iw k o  duchow ieństwu katolickiem u na 
B h łe jru s i rczsze iza  się. W  ostatnim  czasie 
'zamknięto znowu kościoły w  Koj Janowie, Ga­
szowie, Trasowszczyźnie i in. G- P . U. w Char­
k o w ie  og łos iło  kom unikat o w ykryciu  now ej 
organizacji kontrrewolucyjnej w  Kamienskoje 
na Ukrainie, (Na czele organ izacji s ta li rzeko­
mo dwaj księża katoliccy Ropsnbacb i Huf 
oraz Polacy Petkiewicz i Lachowicz. Wszyst­
k ich  aresztowano_ W.“

G. P. U. zarzuca księżom, że organizowali 
'konspiracyjne szkolnictwo polskie, utworzyli 
szereg świetlic i demów katolickich, nadto że 
znajdowali się w  lcortakcie z władzami a pol- 
skiem2 i utworzyli na Ukrainie komitet niesie­
nia pomocy więźniom na wyspach Soiowiec 
kich. Księżom grozi kara śmierci. Kościoły 
ich parafij opieczętowano, a majątek śkonfi 
skowano. Podczas zamykania kościołów- w y ­
stąpiła przeciwko krasiruarmie’cnm ludność 

I polska, z pośród której aresztowano 30 osót

Ryków wy>aśma kampanię antysowiecką zagranicą
Moskwa. 20 2. ^PAT.) A gen c ja  „T a s s "  po- 

da je : P rzem aw ia jąc na .zebrania inżyn ierów
-w M oskwie. Ryków joharakterya„wal szcze­
gółowo działalność Organizacyj sabotażomryoh, 
p rzyczem  ośw iadczył, że  rozgałęziona sieć tych 
organizacyj była właściwie siecią agentur za­
granicznego szpiegostwa i międzynarodowego 
kapitału. W zn ow ien ie  kamtjanji antysow icc- 
k ie j w  Srjfcwft zagranicznej w y jaśn ia  się —  
zdaniem l łrk o w a  —  do p ew n ego  stonnia tyni

fak tem , że  wiele konenrnow banków i kapita­
listów straciło po zlikwidowaniu organizacji 
sabotaże wycn swe agentun- na terytorium 
ZSPR . W  zakończeniu  R yk ó w  podkreślił, że 
-wszelka działalność o igan izaey j sabotażowych, 
d okon yw an a  ctrzez przedsięb iorstw a kapitali­
s tów  zagranicznych ; oraz organ izacje , b iało­
gw ardzistów  zmierzała do prz\gotowania inter­
wencji: VW >

Min Matuszewsk' przeciw ulgom 
w podatku przemysłowym.

W arszawa, 20. 2. (T e l. w ł.). Podkom isja dla 
reiormy podatku przemysłowego rozpoczęła 
dziś po południu obrady w  obecności min. Ma­
tuszewskiego, w icem . G rodyńskiego i dyr. dep. 
K oszko . Fos. Lewandowski przedstaw ił zasady 
reformy tego podatku według projektu KI. 
Nar., domagając się ulg dla handlu, R eferen t 
projektu  rządow ego H ołyńsk i uzasadniał nie­
możliwość wprowadzenia dalszych ulg z uwagi 
na sytuację gospodarczą i poświęcił szczególną 
uwagę podatkowi wyrównaezemu.

Min. Matuszewski w  dyskusji ośw iadczył, że 
nie przywiązuje istotnego znaczenia do zapro 
punowanegp podatku wyrównawczego i gotów  
przyjąć go w  formie upoważnienia. Minister 
sprzeciwi! się dalszym ulgom dla handlu deta­
licznego ze wzgiędu na sytuację ekonomiczną. 
W  dyskusji zabrał głos p. Kuśnierz (Oh. P .), 
k tó ry  k ry tyk ow a ł p ro jek t rządowy, domagał 
się reform y postępowania w ym iarow ego  W  dy­
skusji zabierało głos jeszcze paru mówców. 
Następne posiedzenie we wtorek.

Organizacja gminy wiejskiej w b. 
Kongresówce

PRZEDM IOTEM  O BR AD  W  KOM ISJI ADM IN .

W arszawa, 20. II. (T e le f. w ł.) N a posiedze­
niu kom isj’ adm inistracyjnej Sejmu przemawiał 
nasrm przód poseł Paczkow sk i (KI. Nas-.), który 
żądał odroczenia posiedzenia z powodu niefor­
malnego jego fewolania. W niosek  upadł w  gło ­
sowaniu. poc-zem rozpoczęła  się obszerna dy  
skusja nad ustawą o gminie wiejskiej w,*bylej 
Kongresówce. T ak że  'na wiec z omem posiedze­
niu obradowano nad tą  sprawą.

Ś LE D ZT W O  W  A F E R Z E  PO D SŁU C H O W E J  
ZAK O Ń C ZO N E .

W arszawa, 20. II. (Telef. w ł.) Śledztwo
w  spraw ie a fe ry  szp iegowsko-podsłuchowej zo­
stało ukończone. —  Seinfeid pozostaje nadal 
tv więzieniu.

Marsz. Daszyński odpowie dzisiaj na list
- W arszawa, 20. II, (T e ie f. w ł.) N a  piątkowem  

posiedzeniu S"jm u będzie prawdopodobnie oma­
wiana sprawa t. zw k>missi przedsionkowej. 
W  trakcie obrad zabierze gtos marsz. Daszyński 
i poruszy znane pismo ministra spraw wojsko- 
wych.

Marsz. Piłsudski z p. Gartlem 
w rztery oczy.

uhiny będą pertraktować z Rosją
O PR ZE D T E R M IN O W Y  W Y K U P  K O LE I W SC H  -CH IŃSK IEJ.

"> W
Londyn  (A W ).  W ed łu g  doniesień z Szang­

haju delegat Chin prezes zarządu wschodnio- 
chińskiej kolei żeleznei Mo-De-Guj, udający sm 
Celem przeprowadzen ia dalszych rokow ać 
w  kw estji likw idacy jn e j kon flik tu  chiósko- 
sow ieck iego do M i ,kw v, ośw iadczył przedsta 
w icielom  prasy, iż hirisko-sowiecki układ okre­
śla termin współczesnego zarządu i władania 
wschodnio-chińska koleią żelazną, na lat 60. 
Jednak umowa ta  rów n ież nie pozostaw ia Chi­
nom prawo wykupu ko le i jeszcze przed tym  
terminem. G łównym  zadaniem  delegacji ehin-

skiej w  M oskw ie będzie w łaśnie przeprowa­
dzenie rokowań w  sprawie przedterminowego 
wykupu wscnodnio chińskiej kolei żaleznej. 
W obec  tegn oświadczenia delegata  Chin do ro ­
kow ań w  M oskwie, zrozum iale się sta ją ro­
kowania przeprowadzone przez konsula Stanów 
Zjednoczonych w  Mukdenie z rządem mandżur­
skim w  sprawie udzielenia wschodnio-chióski-j 
kolei żelaznej znacznej nożyczki amerykańskiej, 
jednak z lów notzesn em  zlikw idowaniem  praw 
sowieckich do tej kolei.

Niepomyślne widoki rozeimu celnego,
SZER EG  D E L E G A C Y J  Z A J ą L  S T A N O W IS K O  ODM OW NE.

Cer.ewa, 20. 2. (P A T ).  N a  dzisiejszem  ze­
braniu konferencji w  spraw ie rozeim u celnego, 
prowadzono w  dalszym  ciągu dyskusję ogólną. 
Nastrój wśród kół kon ferencji jes t bardzo pe­
symistyczny z tego  powodu, że liczne delega­
cje zachowują wzgledem  pro jektow anej umo 
w y  stanowisko oamowne, a tego  rodzaju umo­
wa nie może być urzeczyw istn iona bez udziału 
w szystk ich  gospodarczych państw europej­
skich. W  ogólnej dyskusji w  spraw ie ro/ejmu

r i :* *

zabierali - głos delegaci Poriugalji, H olandji, 
Luksenturga, Estonj: !  Węgier, w ypow iadając 
■się zasadniczo za zawarciem międzynarodowe­
go porozumienia. Szczególn ie b y ły  holenderski 
prem jer C oljin  przem awiał bardzo energicznie 
za w prow adzen iem  w  życ ie  postanowień i za­
leceń, przyjętych na światowej konTerencji go­
spodarczej w  r. 1927, oraz na ost.rtniem zg ro ­
madzeniu L ig i  N arodów  w  sprawie zniesienia 
barjer celnych.

K a s  a  i M o k  m n  t a l  i l i i i .
Wiedeń, 20. 2. (P A T ).  Na w czoraiszem  po­

siedzeniu kom isji zagranicznej w  Atenach 
oświadczono w im ieniu rządu, że długotrwałe 
rokowania grecko-tureckie co do wszystkich 
(powojennych kwestyj spornych), zostały 
w głównych punktach załatwione. N ie stoi obec 
nie nic na przeszkodzie zaw arciu  traktatu przy­
jaźni i arbitrażu. Rząd otrzym a! upoważnienie 
ustalenia szczegó łów  umowy. Stwierdzono, że

w szystk ie  stron ictw a zgodnie akceptują polity­
kę rządu odnośnie dc Turcji. Venizelos jest zde‘  
cydow any dojść do daleko idącego porozumie­
nia z Turcją, poniew aż jest przekonany o poko- 
jowvch zamiarach Kemal Paszy i m inistra 
spraw zagranicznych Ism et Baszy. Prezydent 
ministrów pragnie doprowadzić do onustronnt 
go zredukowania flot wojennych

W arszawa, 20. U  (T e le f. w ł.) W  kołach po­
litycznych  przyw iązu ją  duże znaczenie do śro­
dowej rozmowy marsz. Piłsudskiego i premiera 
Bartla. N iew ątp liw ie  tematem  obrad by ła  obe­
cna sytuacja polityczna, prądy, jakie nanują, 
wreszcie sytuacja gospodarcza. P on iew aż oczj- 
y iś o ie  rozm ow a prowadzona była  w  cztery 
oczy, nic pozy tyw n ego  o te j uoniereneji nie 
w iadomo. Chodzą jednak najprzeróżniejsze do­
mysły co do poruszanych tani SD raw .

- W  na jw yższych  kołach państw ow y :h istnie­
je  bardzo duże zrozum ienie dla. sytuacji gospo­
darczej państwa. Kola te popierają lin ję  gospo­
darczą rządu.

P R A W O S Ł A W N I W IL E Ń S C Y  E iJD Ą  M IE L I 
S W E G C  B IS K U P A  - O R D Y N A R J U S Z A  N A  

M IEJSCU.

Warszawa 20 2. (P A T ).  P a r  Minister W  R. 
i O P  dr, Sławom ir Czerwiński przyjął dzisiaj 
na audiencji Metropolitę Djonizego. M iędzy  ia- 
aejni sm-awatmi prawosław ia p. m inister poruszył 
aktualreść obsadzenia diecezji wdenikiej Pt zez 
stałego ordynarjusza. Pan m inister uznał że 
konieczność takśej d iecez ji dzisia j najzupełn iej 
dojrzała i będzie słusznem uwzględnieniem  ży- 
cze f duLłn-ości prawosławnej W iln a , oraignacej 
już od dawna m ieć sw ego bisku.ps na miejscu, 
a nie jafc dotychczas w  W arszaw ie. Kwest ja 
ewentualnego kandydata nie była na razie po­
ruszana.

A R E S Z T O W A N IE  N IE M IE C K IE G O  O SZU S TA

W arszawa, 20. II. (Telef. wł.) Policja po­
m orska aresztow ała m ęża zaufania „Deutsche 
V erem igu ng“  rolnika Ulkana oraz Paw ła Frań  
te a, kierownika biura obwodowego tej'że orga­
nizacji na powiaty Toruń, Wąbrzeźno i Brod­
nicę. Ulkan dopuścił się sprzen iew ierzeń przy  
w yp łacie  zapom óg z funduszów niem ieckich 
a Frank w iedząc  o nich, nie przeszkadzał im. 
Sędzia ś ledczy zarządził zaięcie ksiąg kasowych 
i iow'oaów. Odnoszących się do działalności 
v spomnianego tow arzystw a  w  roku m inionym.

----------Q—  —

PO G O DA  W  ZAKCW a NEM .

Kom unikat Tow . T m ysh iczn ego  w  Zakopa­
nem: Stan obecny: pochmurno, tem peratura: 
w’ Zakopanem —  8°, w Mo^kim Oku —  16° na 
H ali G ąsienicow ej — . 13°. Grubość wr.rstwy 
śnieżnej. Zakopane 39 c-m.. Morskie O ko 90 cm., 
H ala  Gąsienicowa 46 cm. Prognoza na jutro: 
pochmurno, śnieg, lekki mróz.

Rzym. (A W ) W  stanie zdrowia Kró.owej 
Szwecji nastąpiło dalsze pogorszenie. Lekar: -  
czuwają nieustannie przy  łożu chorej.'

V
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Walka o tajemniczy dokument.
—  W idzę, że opowiadano ci o Janie, —  

rzekł —  ale niema strachu, nie spotka cię 
nic podobnego! T y  Juljanie i ja —  jesteśmy 
dobrymi przyjaciółmi.

Papiery istotnie by łv  wystawione na na­
zwisko Jul.ja.na Zimmermaona.

K olacje zjedliśmy p-zy jednym ze sto1’ 
ków  we frontowej sali, w  której z powodu 
wczesnej godziny było zaledwie paru gości. 
Nagle drzwi się otwarły na oścież, wpadł 
przez nie jeden z naszych stałych bywal­
ców, podszedł do Haasego i rzekł mu do 
ucha-

—  Opamiętaj się Haase! Czy wiesz kto 
zaaresztował K ore ‘g o " i  kazał go rozstrze­
lać? Kuternoga! W  tem wszysnkiem kryje 
sie coś w ięcej, niż możemv przypuszczać. 
Opam^taj się i uciekaj! Oni tu bedą za go­
dzinę.

Pow iedziawszy to, w ybiegł pospiesznie, 
a ja stałem jak w ryty, ogłuszony jego sło­
wami.

Haase podniósł w  gore ogromną pięść 1 
opuścił ą na dół z taka siłą, że szklanki 
zabrzęczały.

— Do kroćset! —  krzyknął. —  N ie 
ośmielą sie ruszyć mnie! Naw et sam djabeł 
me zmusi mnie do opuszczenia mego domu 
zanim oni przyjdą! O ile przyjdą notabene!...

Pani Haase wybuchnęła łzami, a Otton 
rzucał na wszystkie strony wystraszone 
spojrzenia. Ja siedziałem z oczyma utkwio- 
nemi w  talerzu —  zbyt mi było ciężko na 
sercu, b v  mówić cokoiwiek. T y le  wysiłków, 
tyle przeżytych udręczeń, a oto teraz, nie­
mal w  ostatniej ihw ili znalazłem się w śle­

pym zaułku zabarykadowanym zaporą nie błyszczące żóltem światłem płomyk' gazu, 
do przebycia. Tak, mnie to śc;gano! Wzrnian bure chmury dymu. zatłoczone stoliki, w y­
ka o kuternodze, pospieszny i surowy wy- nędzniały i wystraszony Otto. kręcący się 
miar kary zastosowany do K ore ‘go — jtu i tam, pani Jadwiga za ladą z zanłakane- 
wszystko to świadczyło jasno o tym  fakcie .'m i oczyma, istny obraz rozpaczy i Haase, 
T a  piwnica była prawdziwym cul —  de sac królujący przy antale niwa. milczący, dunr 
doskonałą pułapką. W iedziałem dobrze, ż e ' ny, spokojny, choć baczny na każdy skrzyp 
gdybym się poważył postawić nogę na uli j drzwi.
cy, wpadłbym prosto w  ręce tych ludzi, któ- A  kiedy cios przyszedł —  uderzył nagle, 
rzy  sprawowali milczącą straż na chodni Tupot nóg na schodach, przenikliwe swist
ku.

W obec tego należało dalej czekać spo-
gwizdawek... trzask otwieranych drzwi. 
W  piwnicy wszyscy porwali się z krzeseł.

kojnie na wypadk1', które miały rozegrać( mężczyźni klnąc..głośno, kobiety krzycząc 
się bieżącego wieczoru. Stopniowo sala ba-; przeraźliwie. W  progu stanął Kuternoga, 
ni zaczęła się napełniać, brakło jednak, jak j majestatyczny, groźny i poiężny. w bur- 
stwierdzilem, wielu znajomych twarzy. Wi- j szowskiej czapeczce na głow ie, owiniętej 
docznie wiadomość o grożącem niebezpie-. czarna, jedwabną, chustką. Na j°go  widok 
czeństwie rozeszła się już szeroko. [ zamęt uciszył się błyskawicznie, wszyscy

W  pewnej chwili zajrzał do bani ja k iś ; zamilkli. tvlko głos Haasego. upraszający 
gość, zażądał szklanki piwa i wyszedł, zo o spokój głos podobny do ryku mra, bu
stawiając za sobą otwarte drzwi. Podszed­
łem by je zamknąć i  wówczas usłyszałem 
odgłosy szarpaniny na schodkach, śftłumię-

czał pod sklepieniem sali naksztah gromu.
Wcisnąłem sie w  kącik niedaleo drzwi, 

tuż koło wieszadeł z płaszczami i kapelusza-
ny okrzyk, tępe uderzenie w  g ło w ę  W szyst mi gości. Szereg przerażonych twarzy, ża­
ko to odbyło się tak zręcznie i szybko, że .styg lych  w ruchu postaci, zasłaniał mnie 
goście w  barze nic nie zauważyli, Zajście tc przed oczyma agentów. Pospiesznie zrzuci- 
iednak pouczyło mnie, że straż na ulicy łem fartuch.
czuwa nadal.

W ieczór w lókł się nieopowiediialuie dłu­
go i męcząco. Kręciłem  się tu j tam no bs 
rze, roznosząc kufie piwa 1 kieliszki wódki. 
W  krótkich chwilach bezczynności, gdy nikt

Kuternoga obrzucił salę przełomem w ej­
rzeniem, a potem ruszył wskroś niej ku bu­
fetowi, za którym stał Haase Tłum agentów 
w  cywiłnem ubraniu i policjantów w  mun­
durach cisnął się za nim. Nagle św.atła po

niczego nie żadał, starałem się zajmować gasły, pogrążając wszystko w głębokiej 
-stanowisko koło dr-zwi. Słaba nadzieja bo- i ciemności. Na sali zapanował zamęt, krzyki 
wiem żyła ciągle w  mojem seircu. 1 kobiece zerwały się ponownie, lecz nad ha-

Do końca życia nie zapomnę tego wie- lasem tym razem , zapanował stentorowy 
czoru, spędzonego w piwnicznym barze, w y ;  głos —  glos Kuternogi, ząaający św-iatła. 
rył się on na wieki w mojej pamięci. Dotąd j Nadeszła chwila działania. Ściągnąłem 
mogę odtworzyć sobie z łatwością, każdy czyjś płaszcz i kapelusz z wieszadła, wło- 
szczegół przeżytych wrażeń i wiem, żd ży len i jo na siebie i pobiegłem ku dzwiom 
obraz ich poniosę z sobą do grobu. Podłuź- W  mdłem świetle ‘ latarni ulicznej zobaczy- 
na, niska sala, poczerniały, sklepiony sufit, lem jednego z agentów stojącego na pierw­

szym schodku. W idocznie stanowił straż 
tylną.

—  Nazad! —  krzyknął na mój wiook
Błysnąłem mu przed oczyma srebrną

gwiazdką, którą trzymałem w  reku...
—  Szef żąda latam i, —  rzekłem 'po ci­

chu.
Pochwycił mą rekę i obejrzał odznakę 

w świetle latam i.
—  Dobrze towarzyszu, zdaje mi się, że 

Dreschler ma ze sobą lampkę elektryczną. 
Jest na ulicy. >

W ybiegłem  po schodkach na chodnik, 
na którym stało trzech agentów.

—  Gdzie jest Dreschler? Szef go wola! 
Dawajcie go prędzej, potrzebuiem-" latarni!

W szyscy trzej rozbiegli się w poszuki­
waniu za Dreschlerem, ja  zaś ruszyłem szyb 
ko przed siebie.

R O ZD ZIAŁ  X V .
Kelner w kawia mi „Regina".

Obliczvłem, że rozporządzam najmniej 
dwoma, a najwyżej trzema godzinami cza­
su, w ciągu których m ałem szanse wydosta­
nia się z Berlina. Kuternoga umiał zapewne 
działać z piorunującą szybkością, nie mniej 
rewizja w  domu Haasego, stwierdzenie me., 
ucieczki, zawiadomienie policji i rzueeme 
je j w pościg za mną po wszystkich dwor­
cach. musiało zaiąć parę godzin czasu. Gdy 
bym potrafił zmylić ślad, możebym zdołał 
przedłużyć okres względnej swobody. Prze- 
dewszystkiem należało go wprowadził na 
fa łszywy tiop  co do kierunku mej uciecz­
ki, której celem oczywiście mus:ał być Dus­
seldorf. N ie mogłem przewidzieć ile czasu 
zajmie Kuternodze rozesłanie po całych 
Niemczech rozkazu aresztowana za wszelką 
cenę Juljana Zimmermanna, byłego lokaja 
i dezertera.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jkrafiórn, uh św. Jfinzy&a. H3 

imndomikhi) o Jtftcii J&atottc&iej
Adamski SŁ X.. Akcja katolicka a duchow ieństw o . . . . .  2 —
Bross St. Dr. X., Akcja katolicka a P o l s k a .................   . . . . 1’50
Guerry Dr. X., Kodeks akcji k a t o l i c k i e j ............................... . « 6‘50
Kopler L. Dr. Prof., Kościół a polityka . . . . . . . . . . .  3'20
MSder R. X., Katolikiem  je s t e m ..................  . . . .  4 ‘—

Muth K. Prof., Empliania, myśli człowieka świeckiego o akcji
katolickiej . . . » ................................................ 1 -—

y ffy łftn  n a  *l<“c e n io  Tam .ej.vcn ive o d m o t n o

a p l e r  Listowy blo- 
B kowy — ptócienny 50 
listów i 60 kopert (6 kolo­
rów — 2 fo-maty) Zł. 3"50 

poleca
Skład papieru i galanterii 
Michał Słomiany Kraków, 
ulica Sfewkow<ka L  24. 

Telefon 1744,

~ a p c z a n y
otomany, kanapy, specjal­
ne rozkładanki. garnitury 
salonowe, poduszki z tra­
wy morskiej i wtósienne 

. poleca najtaniej 

tapicer św, Tomasza 4. 
od strony “latu Szczepanskiepn. ‘

W L i M Y
artystyczne —  dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj- 
taiui j Wy .wó.nia „Kob ie 
rzec" Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 316h.

Akttia!he!
:K H 8 J |

Księgarnia Krakowska, Kraków, ów. Krzyża 13
■ „ poleca:

Smogór K. X,, Kazania na 40-godzinne nabożeństwo  
! i hom ilje wielkopostne , ,........................zł. 6‘—

W a lc z y ń s k i  Fr. X., Krzam a eucharystyczne nodczas 
40-godztanego nabożensł wa, zeszyt I/iV zł. 14-—

W ysy łka  na zam ówienia zam iejscowe odwrotna, 
po d o i i c z e n i u  r z e c z y w i s t y c h  k o s z t ó w  opłaty  
pocztowej.

t
l

s c f e i i g n n c A  t f m m n
i9owvt»iijwvać sic na ugłe szajacifcfk sic

n> „ G l o r i e  J f l a r o d u '

Księgarnia Krakowska, Kraków, nl. św. Krzyża 13, róg św. Tomasza
LFFEBURE, Dom Gaspai O. S. B.. zakonnik opactwa 

św. Andrzeja: Liturgia, jej podstawowe zasady.
-  '  Apostolat liturgiąue Abbaye de Saint Andre (bez

v roku. „Imprimatur" ma datę 1929 r.). Stron 206
w  8-ce śreaniej. Cena egz. brosz. zł. 4.50

Kt>. Aleksander Żychliński z Poznania tak się wy- 
V k raża o tej książce w „Mysteriuim Christ)”, krakowskim 

< zasopiśmie łjtargicznem „Książka O. Lefebure jest 
doskonałym przewodnikiem po rozległym polu liturgji 
katolickiej. Autor czerpie pełną dłonią z uogatych 
zasobów wiedzy li-l urgiczmej . . .  i umie w sposób 
prosty, a przy tern gruntowny wygłosić zasady, na 
których opiera się apos tolst.wo liturgi ane, oraz po­
wody. dla których liturgia iest olerwszorzędnem
i komiecznem źródłem prawdziwego duchs chrześcijań­
skiego".

LEM 0GNE, Ks. J„ Obrazki z żyeia świątobliwej 
Małgorzaty Bosko. Matk. Błogosławionego Ks-
Jana Bosko, założyciela Zgromadzenia Księży 
Salezjanów. Wydanie II. W arszawa 1929 roku.

V. Stron 240. w 8-ce małej. —  Cena egz. br zł. t.20 
M a t k a  Ś w i ę t e g o !  O to treść tej arcy- 

e iekaw ej książeczki, k tóra  znacznie p rzyczyn ia  się do 
ośw ietlen ia postaci je j syna. Ks. Jana Bosko, nie­
dawno za liczonego  w poczet B łogosław ionych .

T*LUS, Ks. R„ T. J.: Miłość wynagradzająca, tłóma- 
czen;e z francuskmgo M. P., Kraków 1929 r. 
Stron 199, w 12-ce. — Cena egz. brosz, zł 2.50 

Książeczkę tę powirniby czjdać nie tylko pobożni 
ludzie, którym takie tematy, jak „miłość wynagra­
dzająca" nie są ezemś tak całkiem obce, lecz także 
oi, którzy się uganiają za mamidłaroi fałszywego 
mistycyzmu. Dowiedzieliby się, że życie pobożnego 
katolika obfituje w rzeczy, godne wysiłku najleoszvch.

p o l e c a :
PIUHEN0T Ks., arcybiskup Cham bery, Ewangelja 

Eucharystii, czyli życie ukryte Pana naszego 
Jezusa Chrystusa w  Najsw  Sakramencie Ołtarza. 
Wydanie trzecie. 4'20 stron, w  8-ce zwyczajnej. 

Cena egzemplarza broszurowanego zł. 9.—  
„Ewangelia Eucharysiji' wyszła raczej z serca 

i z ust, niż z pod pióra swego twórcy. Pełna trafnych 
myśli i uwag głębokich, ta k s i ą ż k a  b ł o g o ­
s ł a w i o n a  otwiera nam niejako tabernaeulum, 
zaznajamia duszę z życiem eirnharystycznem Łba - 
-zioiela. Czytając ją, zdajesz się dostrzegać namacalnie 
Chrystusa w Swym Boskim Sakramencie. - Kuo raz 
otworzył tę ksiąake, rozstać się z nią nie może. 
(Z irrzedmowy). s

T0RES, Rudolf M Fier.o, T. S„ Poprzez niwę peda­
gogiczną. Konferencje c systemie wychowawczym 
Ks. Jana ' Bosko. ! Tłómaczenie z hiszpańskiego 
Ks. J. H„ T. S., W arszawa 1929. Stroi X +24 7 , 
w 8-ce dużej. Cena egzempl. brosz. zł. 6.—  

Ks. Torres rozwija metodę wychowawczą Błogosła­
wionego Jana Bosko w książce p. t. „Poprzez niwę 
pedagogiczną". Ukazanie się obu powyższych książeczek 
należy powitać z uznaniem, gdyż zaznajamiają nas 
z b'Storja i pracą Zgromadzenia, które ze względu na 
jego teren pracy i wielkie zasługi, zasługuje na 
szczerą symoatję i poparcie społeczeństwa. ' 1

(Ks. fet. Podoleński z ..Przeglądu Powszechnego").

PLUS, O. B„ T, J„ Bóg w  nas. Przekład wolny 
z francuskiego Ks. Stefana Komorowskiego, T. J 
Kraków 1930. Stron l ^ ,  w 8-ce małej- *

Cena egzem plarza broszurowanego zł. 1.80 
Nazwisko O. Pluska spotyka się ostatni cmi czasy 

coraz częściej wśród tych pisarzów którzy się zajmuj a

t a j e m n i c z ą  o b e c n o ś c i ą  Bogt w nas. 
'W obec tego, że tylu dzisiaj ludzi, zawiedzionych 

'słusznie w nadziejach pokładanych w postępie ma- 
terjałnyrii, w ^oszukiwaniu za Bogiem opuściwszy 
Kościół, schodzi na manowce teozofji i t. p., takie 
pisma, jak „Bug w nas" O. Plus’a, są n a p r a w d ę  
na  c z a s i e

PASTUSZK A , Ks. Józef, Doktor teologji i filozofji: 
Niematerjalność duszy ludzkiej u św. Augustyna. 

' Siudjum filozoficzne. Lublin 1930. Str. V II+200 .
Cena egzem plarza broszurowanego zł. 8.—  

Św. Augustyn .jest nieiylko wielkim Świętym 
teologiem i mistyki sm, ale również i wielkim filozofem. 
Gdyby wielkość myśliciela mierzyć wpływem, jak. 
wywarł na późniejsze posolenia, to św.j A u g u s t y n  
n i e m a  s o b i e  r ó w n e g  o. Dobrze się tedv 
stało, że Ks Prof. Pastuszka, przypadający w roku 
bieżącym , 150C ' letni jubileusz śmierci £ Wielkiego 
Afrykańczyka uczcił takim pomnikiem naukowwm, 
składając hołd w imieniu polskie-' wiedzy teologicznej.

ROM ANOW SKI Henrytc: Nowa filozofia. Studium 
o bergsoniźm ie. Lublin  1929. Stron 192. w  8 cr 
dużej. Cena egzemnl. brosz. zł. 8.—
, Ze względu na radykalizm filozofji Bergsona, po­
sunięty aż do negacji najoczywistszych faktów i zasad. 

. i ze wzgiędt. na wielki urok. jaki ten filozof wywiera 
, iia niektóre mnjsiy, najwyższy był czas, żeby jego 

system poddano ś c i s ł e j  n a u k o w e j  o c e  
n i e  Zadania tego podjął się Autor luż w 1914 tok"  
kiedy Bergson stał u szczytu sławy, ale jego studi: 
dopiero teraz mogły się ukazać w formie ksią.żki. 
dzięk. interwencji Towarzystwa wiedzy chrześcijań­
skie, _

Wysyłka na zamówienia zamleisccwa odwrotna. — Katalóęjl na żj.canle Bezpłatnie.
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